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miesięcznie 2 kor. 2 kor. BO h. 
kwartalnie 6 , 7 „ 580 „ 10 kor. BO h. 


półrooznie l2 ,„ OWE © n 
Za zmisuę adresu dopłaca się 40 hal, 
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Lwów — Niedziela dnia 1 września 1907. 


Rok XLVII. | 


Potworny pomysł. 


Jakkolwiek nieprawdopodobnym i potwor- 
nym jest pomysł konfiskaty majątków polskich 
w zaborze pruskim, rozwijany przed korespon- 
dentem „Birż. Wiedomosti* przez „liberalnie my- 
ślącego wybitnego działacza politycznego* w Ber- 
linie, zwrócić on musi uwagę jako jeden z obja- 
wów tej „wścieklizny polskiej“, na którą od- 
dawna już chorują pruskie koła rządowe i kaka- 
tystyczne. „Skończyć raz na zawsze z kwestyą 
polską“, choćby z podeptaniem wszelkich praw 
ludzkich — oto coraz żywiej odzywające się 
pragnienie niemieckich sfer rządowych. Wiórują 
im „liberałowie*, którzy wolnomyślność mają dla 
siebie, a dla Polaków powoływanie się na Ce- 
zara lub Cromwella. Ażeby znaleźć usprawiedli- 
wienie dla swego pomysłu potwornego, „liberał* 
niemiecki musi sięgać do czasów krwawych roz- 
praw z ludami podbitymi w barbarzyńskiej sta- 
rożytności lub w mrocznem średniowieczu. Tem 
samem wystawia on świadectwo wartości „etycz- 
nej“ proponowanych środków. „Liberał* nie- 
miecki zapomina jednak o wyprowadzeniu wnio- 
sków ze swych przykładów historycznych. Suro- 
we rozprawy Juliusza Cezara z plemionami pod- 
bitymi nie uchroniły imperyum rzymskiego od 
zguby, pomimo konfiskaty dóbr ziemskich; Crom- 
well nie „skończył raz na zawsze“ z kwestyą 
irlandzką, jak tego chcieliby Niemcy z kwestyą 
polską. Naród irlandzki przetrwał wieki i dziś 
właśnie znajduje się na drodze normalnego roz-- 
woju. Ziemia, którą Cromwell odebrał szlachcie 
irlandzkiej, wraca dziś do chłopa irlandzkiego. 
„Liberał* niemiecki mógł wyciągnąć stąd dla 
siebie i dla swego rządu wymowną naukę. 

Korespondent dziennika rosyjskiego, który 
przytacza słowa „liberała“ niemieckiego, paro- 
krotnie z naciskiem podkreśla, że wzmożenie się 
zawziętości antypolskiej w Niemczech pozostaje 
w związku z dążeniami autonomicznemi Kró 
lestwa. Chronologicznie hakatyzm starszy jest od 
programu autonomicznego w Królestwie i od akcyi 
politycznej Polaków na terenie państwa rosyj- 
skiego. Niewątpliwie jednak polskie dążenia auto- 
nomiczne i ziiany, jakie zaszły w państwie ro- 
syjskiem, pobudzić mogły pragnienie sfer haka- 
tystycznych, ażeby „z kwestyą polską skończyć 
raz na zawsze* i to jak najprędzej Nie znaczy 
to oczywiście, że rząd pruski wszadłby na drogę 
normalnego traktowania żywiołu polskiego, gdy- 
byśmy w zaborze rosyjskim hasła autonomii 
Królestwa nie podnosili, Potwierdza to jedynie 
raz jeszcze, że uregulowanie kwestyi polskiej w 
granicach państwa rosyjskiego groźnem jest prze- 
dewszystkiem dla interesów Prus. 


Korespondencya „Birż, Wiedomosti* zasłu- 
guje na uwagę z innych jeszcze względów. Dąży 
ona najwidoczniej do ostudzenia liberalnej opinii 
rosyjskiej względem kwestyi polskiej, wstazując, 
że jeśli wolnościowe sfery rosyjskie wyrzekną 
się popierania pewnych postulatów polskich, l.be 
raiowie niemieżcy staną całkowicie po ich stro- 
nie. Równolegle więc do wpływu, jaki w kwe 
styi polskiej niewątpliwie wywierają niemieckie 
stery rządowe na rząd rosyjski, mamy obecnie 
próbę wywarcia takiego wpływu na wolnościową 
Opinię rosyjską ze strony liberałów niemieckich. 
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przeniknął się w |gramu zarządzeń bezwzględnych, 


stosunku do Polaków takiemiż „ideami“, jakiemi 
przeniknięty jest „liberalizm* niemiecki. Ofiarując 
swe poparcie dla rosyjskiego ruchu wolnoscio- 
wego, wzamian za wyrzeczenie się „sympatyj 
polskich“, liberałowie niemieccy narażają libera- 
łów rosyjskich na silną pokusę: wszak poparcie 
niemieckich sfer liberalnych dać im może więcej, 
aniżeli „przyjaźń polska*, która naraża ich tylko 
na kłopoty... 

Potworny pomysł „liberała* niemieckiego 
trudny jest do ziszczenia, trudno bowiem, pomi- 
mo wszystko, w wieku, XX wracać nagle do 
czasów Juliusza Cezara lub choóby Cromwella. 
Może on jednak posiadać znaczenie manewru 
taktycznego, obliczonego na złamanie oporu Po- 
laków przeciwko prawu wywłaszczenia przymu 
sawego. Istotnie, projekt wywłaszczenia za za- 
płatę może uiejednemu wydać się „dobrodziej - 
stwem*, w zestawieniu z pomysłem zwykłej kon- 
fiskaty. 

Na wywołanie takiego efektu wśród społe- 
czeństwa polskiego obliczone są zapewne infor- 
macye, jakich „liberał“ niemiecki udzielił ko- 
respondentowi dziennika rosyjskiego. 
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„Birżewyja Wiedomosti* z dnia 27 bm. po- 
dają korespondencyę z Berlina B. Pawłowa, p. t. 
„Wewnętrzny kryzys prusko-niemiecki i sprawa 
polska“. „W kryzysie tym — pisze B, Pawłow— 
obok kwestyi powszechnego prawa wyborczego 
w Prusach, wybitną rolę odgrywa  kwestya pol- 
ska, którą należy wydzielić jako czynnik odręb- 
ny, a to z powodu, że w kwestyi polskiej prze- 
paść pomiędzy sferami rządzącemi a żywiołami 
liberalnemi społeczeństwa niemieckiego nie jest 
bynajmniej głękoka. Gdy w kwestyach prawo- 
dawstwa społecznego, jak np. w kwestyi szkol- 
nej, albo w zagadnieniach ekonomicznych i czy- 
sto prawnych, konserwatyzm rządowy i libera- 
lizm mieszczański stoją na punktach przeciw- 
ległych, obie strony «gadzają się ze sobą niemal 
zupełnie w kwestyi polskiej, mając cel wspólay: 
zniemczenie ludności polskiej. Różnica polega na 
tem, że sfery rządzące i wszystko, co jest im 
bliskie, pragnęłyby działać stanowczo, bez prze- 
wlekań, nie cofając się przed żadnymi środkami, 
aż do postawienia Polaków poza obrębem pra- 
wa. Przeciwnie liberalizm mieszczański odrzuca 
środki gwałtowne i odrzuca je, mówiąc objek- 
tywnie, raczej dla zachowania pozorów konsek- 
wencyi logiczaej, jak to widocznem jest choćby 
z bardzo słabego protestu przeciw projektowi 
wywłaszczenia przymusowego polskich właścicieli 
ziemskich na rzecz kolonistów niemieckich. Sło- 
wem, w kwestyi polskiej, zwłaszcza w czasach 
ostatnich, zaznacza się wzruszająca jedność po- 
między rządowymi reakcyonistami najczystszej 
wody i pomiędzy liberalizmem mieszczańskim. 

„W,pada podkreślić w tem miejscu, że 
zjawisko, o którem mowa, według przekonania 
ludzi kompetentnych, w znacznej mierze wywo- 
łane jest żądaniem autonomii, które widnieje na 
sztandarze rosyjskiej części dawnej Polski“, 

Ze swej strony zaznaczyć musimy, że ko 
respondent „Birż, Wiedomosu* został wprowa- 
dzony w biąd przez owych „ludzi kompetent 
nych. „Wzruszająca jedność“ pomiędzy libera- 
lami i reaku;onistami niemieckimi w kwestyi 
polskiej zaznaczała się już oddawna, gdy o pro- 
gramie auionomiczaym w Królestwie Polskiem 
nie było jeszcze mowy. 

„Chodzi jednakże — ciągnie dalej B. Paw- 
low — nie o przyczyny zjawiska, ale o nie sa- 
mie; dla nas ważnem jest wiedzieć, jak daleko w 
polityce rozprawy bezwzględnej posunąć się mo- 
gą Prusy urzędowe bez ryzzka natknięcia się na 
uporczywe sprzeciwienie się ze strony opinii pu- 
blicznej, która bądź co bądź odgrywa w Niem- 
czech wybitoą rolę. Kwestyę tę sformułować 
można jeszcze i tak: na czem polega treść pro- 
o których ko- 


pójdźmy do restauraczi, jestem szalenie głodny. 

Tondern na to chętnie się zgodził 1 poszli 
do sali jadalnej w hotelu europejskim. Przy stole 
Rudoif prawie nie słyszał tego, co Rehn opowia 
dał. Dla niego na całym świecie nie nię istniało 
prócz bladego dziewczęcia. 

W ostatnich czasach wszystko porzucił. Nie 
zwiedzał wystaw obrazów, nie chodzi! do teatru, 
nie czytał książek, unikał ludzi i jeżeli na ulicy 
zobaczył zdaleka znajomego, chronił się przed 


Rudolf chciał już wyznać wszystko przyja- |nim do sieni pierwszego domu. 


cielowi. Ale wydało mu się to zniewagą dla jego 
miłości. 


_ Gdy od Loli powrócił do siebie, zaraz za- 
siadał do biurka i próbował pisywać wiersze. 


Rehn jednak go nie puścił i gdy szli dalej, | Czasami udawało mu się to i wówczas swój po- 


rzekł : 


emat zaraz jej odsyłał. Jeżeli zabrakło mu na 


— Czy myślisz, że nie wiem, kto ona? |stroju poetyckiego, pisywał do niej długie listy, 
Myślisz, że chciałem tylko pociągnać cię za ję: |Ra kilku arkuszach papieru. Tematu zawsze 
zyk? Jeździcie jeszcze ciągle razem na bicy- | miał wiele i gdy list wkładał do koperty, zawsze 


klu? Co? 
Rudolf wybuchnął gniewem. 
— Zakazuję... 
— No, no... Co zakazujesz? 


— Nie chcę, abyś cokolwiek o tem mówił. |* 


Proszę cię zostaw mnie w spokoju. W takich 
sprawach nie znam żartów. 
Rudolf zagwizdał. 


zdawało mu się, że połowę rzeczy zapomniał na- 
pisać. Niekiedy rozrywał kopertę i dopisywał je- 
szcze parę wierszy. Zdarzyło się, że Lola otrzy- 
mała od niego jedną pocztą cztery listy, a wszy- 
tkie były na temat jego miłości. 

Gdy Tondern pisanie skończył, zawsze czuł 
się ogromnie znużonym i zaraz. kładł się do łóżka. 
Zapadał w sen kamienny i wstawał bardzo pó- 


— Do licha! Cała ta historya wydaje się |źno. Szedł wię golić i to pochłonęło trochę czasu. 
być bardzo poważną. Jeżeli tak... Ale wiesz co, |Potem jadł Śniadanie i myślał o niej. Potem wy- 
Ale więpz op, OS S 


Naświeższe nowości na składzie w kolosal- 
nym wyborze od najtańszych do najgusto- 


wriejszych na ściany, sufity, lamperye 
V zory wysyła opłainie, 
konuje w miejscu ; na prowineyvi. 
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nieczności trąbi cała prasa rządowa Od czasu, 
gdy autonomia polska stała się hasłem walki w 
Rosyi? 4 1 

„Z pytaniem tem zwróciłem się do działa- 
cza politycznego, który przes czas pewien zajmo- 
wał wybitne stanowisko dyplomatyczne w Peters 
burgu, a w czasie obecnym, ze względu na swe 
położenie oficyalne, bliski „est wyższemu światu 
finansowemu, od którego w Niemczech, jak i 
wszędzie w Europie zachodniej, jak i w Amery- 
ce, często zależy wiele, jeśli nie wszystko. Mój 
informator interesującym był z tego jeszcze 
względu, że jest on człowiekiem myślącym libe- 
ralnie i w prasie nieraz występował z artykuła - 
mi, w których dowodził, że Niemcy w swej po- 
lityce międzynarodowej i w swem ‘życiu ekono - 
micznm mogą tylko zyskać na utrwaleniu się 
prawidłowego ustroju konstytucyjnego w Rosyi, 
Oto, w tłómaczeniu dosłownem, co usłyszałem i 
co za tydzień ma się pojawić w jednym z dwu- 
tygodników niemieckich : 

i „Jakaś chorobliwa skłonność do teoretyzo 
wania przeszkadza nam Niemcom, 
skończyć na zawsze z kwęestyą 
polską. Bynajmniej nie podzielam zdania kon- 
serwatystów naszych, którzy twierdzą, że do na- 
szej kultury niemieckiej Pelacy żywią tylko nie- 
nawiść fanatyczną, Przęeiw temu przemawiają 
liczne takty. Polak Posadowsky był jednym z naj 
lepszych, najużyteczniejszych ministrów. Poiak 
Belszowski (?) napisał doskonałą książkę 0 
Goethem, ratując nas, Niemców, od  haniebnej 
konieczności czerpania z książki Anglika Car 
lyie'a wiadomości o życiu wielkiego poety nie- 
mieckiego. Liczne są również imiona Polaków, 
którzy złączyli się 2 miemczyzną i stopili się 
z nią w armii, w adiministracyi, w nauce, sztuce 
i przenayśle. Powiadam tylko wraz z innymi 
patryotami, bez różnicy kierunków i odcieni: 
prowincye pruskie z przeważną ludnością polską 
muszą stać się niemieckiemi. 
damy świadomość, że nigdzie, 
się uczynić nieszkodliwą i przetworzyć rasę pod- 
bisą zapomocą środków połowicznych. Obecnie 
mówią o wywłaszczeniu ziem polskich. Taki 
projekt prawodawczy nie nie wart. Potrzebne 
nie wywłaszczenie, ale zwykła konfi- 
skata. Niech to pana nie dziwi. Tam, gdzie 
ludność podbita siłą przyzywana jest przez swą 
arystokracyę do walki przeciw istniejącemu po- 
rządkowi państwowemu, tam należy wtrącić tę 
arystokrację w ubós'wu i tym sposobem pozba- 
wić ją wpływu. 

Myślą taką kierowali się zawsze prawdziwi 
wojownicy. Tak postępowali Cezar w Gatki, 
Cromwell w Irlandyi. Jeśh poddani pruscy, pol- 
sey właściciele zieimscy, pragną korzystać ze 
swego położenia, ażeby jawnie i tajnie podko- 
pywać się pod gmach Niemies zjedaoczonych, to 
niechże doświadczą utrapień nędzy. Nie trze 
ba wykupywać ich ziemi, ale po- 
prostu odbierać ją i osiedlać na nej 
weteranów niemieckich, albo dobrych niemieckich 
włościan. Polityka środków poławicznych, ukłuć 
szpilkami, w stosunku do narodowości podbitej. 
ostatecznie sprowadza się do polityki tchórzo- 
stwa, niegodnej wielkiego narodu -(!!) Niepowo- 
dzenia polityki pruskiej w dawnych prowincyach 
polskich pochodzą wiaśnie z jej połowicaności. 
Urządzono komisyę kolonizacyjną celem wyku- 
pywania ziemi polskiej i patrz pan, co się stało: 
cena ziemi w trzech prowincyach nadgranicznych 
wzrosła niesłychanie, zbogacili się na wpół zruj 
nowani polscy właściciele ziemscy, wzmocnił się 
i rozwinął byt materyalny włościan polskich. 
Potrzebne są środki radykalne 
i przedewszystkiem konfiskata. 
Odpowiedzieć mogą, ż6 niebezpieczo4 jest nietyle 
arystokracya polska, ile średnie, zamożne klasy 
indności polskiej. Choćby nawet tak! Przeciw 
frondującym  szlachcicom polskim rząd pruski 
obowiązany jest działać r dykalnie. Nigdy na 
stronę niemczyzny nie przejdą ani włościanie, ani 
rzemieślnicy, ani mieszczaństwo. ani robotnicy. 
Nie przejdą dlatego, że odpowiednie żywicły nie- 
mieckie nie są zdolne do ich asymilowania*. 


= —. „<q dzie ppn 


glądał poczty i listu od niej. Przychodziły także 
listy od zarządów dóbr i kopalń w Hrada. Tak 
schodziło mu całe przedpołudnie. 

Objad jadał sam. Po obiedzie czytał dzien- 
niki i znowu wyczekiwał listu od niej, myślał 


o niej, czasem wyjeżdżał na bicyklu na ulicę j 


Pilnejską, aby tylko przejechać się popod jej 
okna i powracał z rozprężonemi nerwami dla- 
tego, że jej w oknie nie zobaczył. Kładł się 
więc na sofie, aby coś przeczytać, lecz reguiar 
nię zasypiał, aż budził go kelner podług danego 
raz na zawsze polecenia, bo zbliżał się już czas, 
aby iść de Loli... 

— Ależ ty mnie wcale mie słuchasz! — 
zawołał nagle Rekn. 

— (wszem, owszem. 

— O czemże więc ja mówiłem ? 

Rudolf nie miał najmniejszego pojęcia. 

— Właściwie... dokładnie... nie wiem. 

— Widzisz. Marzysz na jawie. 

Rehn podniósł w górę lampkę z seliem 
i mrugając oczami rzekł: 

— Niech żyje cyklistka | 

Rudolf nie chciał trącić się z nim swoją 
lampką. 

— Co pod tem rozumiesz? — zapytał 
chmurnie. 


Mówiąc to, posia- | 
nikomu nie udało | 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 
przyjmują: We Lwowie: Administracya pa 
ty Narodowej” ul. Kopernika 7 i biuro Bokołow- 
skiej Pasaż Hausmana; We Wiedniu: Haaaenstein 
& Vogler (Otto Mass) I Kizninerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 3), Rudolf Mosze Beiłerstzdte 2, A. Oppolik 
Grineugergasse 12, M. Dukes Naohf, Max Anger- 
feld & Emerich Lesaner I. Wollzeiłe nr. 9, Schallek 
Wollzeile 11, J. Dannenberg, I Praterstrasze 38, 
Adolf Chuławski VII. Stiftg. 4, E. Braun I. Roten- 
turmstrassę 9; W Budapeszołe : Juliusz Leopold 
VII. Elisabethriug 41; Wu a n. M. 
Haaseastain & Vogler i G. Daube & Comp: W Pa- 
ryżu: C. dame Ciborowskiego uastępoz : Recz- 
kowski 14, Cite de Trevise Paris. 

CEBA UGŁOS : Ogłoszenie zwy 
ozajne na jednoszpaltowy wierst drobnym drukiem 
czajne miejsce 20 hal. Nadesłane za wieraa lub 
lub jegoejsce 60 hal. Głosy publiozmości za 
jego mib jego miejsce 1 kor. Prywatna xo- 
wiersz lunoy« 6 hal. od wyrazu. 


Numer kosztuje 8 h., na prowinoyl 10 hal. 
(Numery dawnizjsze kosztują po 10 ot.) 


. Pozosiaje więc — dokończmy myśl „libe- 
ralnie myślącego“ Niemca — ograbić Polaków 
z majątku, kto jakikolwiek posiada, a następnie 
— wyciąć ich w pień. Tak postępowali „praw- 
dziwi wojownicy*, a wzorów szukać nie trzeba 
u Cezara lub Cromwella, znajdą się w bliższej 
history; — Prus. 

„Przypuśćmy — dodaje od siebie do tych 
wynurzeń korespondent rosyjski — że te proste 
środki, polecane z powoływagiem się na Cezara 
i Cromwella, nigdy nie będą zastosowane, w 
każdym jednak razie, zestawiając wszystko, co 
powiedział liberalnie myślązy działacz wybitny, z 
artykułami prasy rządowej i niezależnei postępo- 
wej, niepodobna nie widzieć, gdzie właśnie, w ja- 
kiej sferze, obraza się myś: polityczna w sprawie 
polskiej. Niema co i mówić, że myśl ta wroga 
jest nietylko wobec zwolenników autonomii po!- 
skiej w Rosyi, ale nawet i wobec zwolenników 
jakichkolwiek ustępstw polskim żądaniom naro 
dowym, choćby jak najsprawiedliwszym i gorąco 
bronionym przez postępową prasę rosyjską. 

„Kwestya polska właśnie zmusza liberałów 
niemieckich do zachowywania pewnej wstrze- 
mięźliwości wobec rosyjskiego ruchu wolno- 
ściowego. 

„Kwestya ta będzie zaostrzać się w Pru- 
sach z dniem każdym i odegra wielką rolę w 
prusko niemieckim kryzysie konstytucyjnym, któ- 
ry można odroczyć, ale usunąć go niepodobna. 
Jeśli się nie mylą Niemcy liberalne i wolnościo 
we, kryzys ten wejdzie w ostatnią fazę rozwoju 
swojego w jesieni obecnej, gdy wypadnie rozpa- 
trywać sprawę głosowania powszechnego (do 
sejmu) dla Prus i wywłaszczenia przymusowego 
ziem właścicieli ziemskich w nadgranicznych pro- 
wincyach poiskich*, 

* $ 
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Z drugiej jednak strony reakcya przeciw 
barbarzyńskiemu projektowi wywłaszczenia Pola- 
ków z ziemi objawia się coraz silniej wśród 
zdrowszej części społeczeństwa niemieckiego. No- 
towaliśmy wczoraj głosy „Miiachanar N ueste 
Nachrichtea*, „Fraakfurt-r Ztg.*, nawet hakaty- 
stycznej „Post“, która także przestrzega przed 
chwyceniem się takiego dzikiego srodka, jakim 
jest wywłaszczenie obywateli z ziemi. Do tych 
głosów przybywa dziś t:kże głos „Freisinnige 
Zitg.”, organu wolaomyślnego stronnictwa ludowego, 
który pisząt, że „irzeba się pogodzić z tą myslą, 
że w obrębie granie rzeszy niemieckiej żyje w 
niektórych obwodach ludność, ciówiąta po pol- 
sku i trzeba się kierować pragnieniem, nie umo- 
żliwiania tej ludności tego, aby także przy za- 
chowywaniu swego języka ojczystego czuła się 
zadowoloną w rzeszy niemieckiej i chętnie do 
niej należała, oświadcza, ze wolnomyślne 
stronnictwo ludowe pod żadnym warunkiem 
przemawiać nie będzie za polityką gwałtu, lecz 
tylko zu polityką pojednawczą. 


Wóz Drzymały. 


Donosiliśmy już o włościaninie Drzymale, 
który nie mogąc do:tać pozwolenia na wybudo- 
wanie domu mieszkalnego na zakupionych pod 
Rakoniewicami 15 morgach ziemi, kupił sobie 
wóz mieszkaloy i w nim wraz z rodziną za- 
mieszkał. 

„Kölnische Volks Ztą.4 pisze z powodu te 
go co następuje: „Władze pruskie lubują sę w 
niezwykłych biurokratycznych postępkach, które 
dają im rozgłos po całym świecie. Czytelnicy 
nasi przypominają sobie zapewne, że swego Cza- 
su ukarano człowieka, kićry puścił na ul'cę psa 
swego z czerwonym cylindrem na łbie. Przepo- 
wiadaliśmy wtedy zaraz, że wieść o tem ukara- 
niu przedostanie się do Australii i Szangaju, a 
przepowiednia ta sprawdziła się. Nawet miesz- 
kańcy Dalekiego Wschodu, a szczególnie Ja- 
pończycy, naigrywali się z boruskiej nadbiuro- 
kracyi. 

„Dzisiaj zamierzamy omówić obszerniej po- 
dobny wybryk, w którym nie ma wprawdzie te- 


dotykać jego szczęścia. 
Rehn popatrzył serdecznie Ba niego i rzekł; 
— Stary kolego! Zrozumiesz przecież, że żar- 
tuję. Chcę być otwartym. Wiem, że jesteś zako- 
chany, do szaleństwa zakochany, po prostu je- 
steś tak zakocbany, jak nigdy jeszcze w życiu 
nikogo zakochanym nie widziałem. Sam nie za- 
znawałem nigdy czegoś podobnego, mnie nie mo- 
głoby to się przytrafi. Ale ludzie są różni 
I dobrze jest, Że nie są jednakowi. Widzisz, ja 
jestem realista, ty zaś byłeś zawsze idealistą, ma- 


rzycielem. Nie zdziwiłoby mnie, gdybyś nawet 
wiersze układał. Ja zaś, jak mi się zdaje, wo- 
góle nie potrafńłbym się zakochać. U mnie to, 
co nazywają miłością, nigdy nie, trwało dłużej, 
jak dwadzieścia cztery godzin. Ale sądzę, że 
właśnie dlatego jesteśmy dobrymi przyjaciółmi ; 
uzupełniamy się nawzajem. Inny byłby natych- 
miast zazdrosny i pytał, co się z tobą stało, 
Czyż ja kiedykolwiek napomknąłem chociażby sło- 
wo? Myślałem sobie: zabruął chłop po uszy. Nie 
potrafisz go wyciągnąć, a gdybyś mu słowo po- 
wiedział, pogniewa się i zabrnie jeszcze głębiej, 
gdyż tak dzieje się z zakochanymi. Im bardziej 
wybija się im z głowy ich miłość, iem silniej oni 
tej miłości się trzymają. Wiem o wszystsiem od 
dawua. Widywałem was nieraz. Lecz co więcej, 


Oburzyło go, Że ktoś śmie brutalną ręką |0 czem ty nawet nie masz pojęcia. Wszyscy 
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|go komizmu „niebezpieczeństwa dla całości pań- 
stwa“ czerwonego cylindra na psim łbie, ale 
który za to stosunki w Prusach w tem, nieko- 
rzystniejszem świetle w ocza-h wolnych narodów 
stawia. Już donosiliśmy o zamieszkaniu w wozie 
włościanina Drzymały, wskutek zakazu pobudo- 
wania domu mieszkalnego. 

„Jesteśmy przekonany że każdy = Anglik, 
Amerykanin, czy Francuz, który wiadomość tę 
przeczytał, uważał ją za kaczkę dziennikarską. 
Każdy cudzoziemiec musi być tego przekonania, 
że zakaz podobny nie mógł być wydanym; kto 
bowiem chce sobie dom mieszkalny wybudować, 
ten buduje go, nie pytając się nikogo. Mniej je- 
szcze pojąć może, że postępowanie władz z wło- 
ścianinem Drzymałą na uctawie prawnej pole- 
gać może. Ale gdzie chodzi o Polaka, wszystko 
u nas jest możliwem; być może, że wydaną 
jeszcze zostanie ustawa, zakazująca spożywania 
rano śniadania i stanowiąca pierwsze poky- 
wiene dopiero w południe.  Potworniejszą 
jak zakaz osadnictwa nie byłaby w żadnym 
razie. 

„Czy jednak rząd takiem postępowaniem do- 
prowadzi politykę swą do zwycięstwa ? 

„Z pewnością nie, a możemy raczej prze- 
powiedzieć, że stanie się wręcz przeciwnie. Wóz, 
który rodzinie Drzymały służy za mieszkanie, 
stanie się sławnym po całym świecie, wóz ten 
powiększy sympatye dla Polaków u wszystkich 
wolnych ludów, a podkopie ogromnie kredyt mo- 
ralny pruskiej antypolskiej polityki. Ustawa, 
uprawniająca postępowanie z Drzymałą, nie =zro- 
biła zbyt wielkiego międzynarodowego wrażeniń, 
ponieważ nie rozumiano znaczenia jei przepisów. 
O wiele skuteczniej podziała takie naoozne i dra - 
styczne przedstawienie skutków tej nstawy, jakie 
daje zamieszkanie rodziny Drzymałów w owym 
wozie. 

„Mądra polityka nie pozwoliłaby dojść do 
takich ostateczności, które stesunki pruskie w 
tak smutnem świetle całemu światu przedsta- 
wiają. Skoro tylko pisma. jak np. angielski 
„Graphic* albo paryska „Illustration“ podadzą 
fotografią „mieszkania* Drzymałów, skutek jej 
będzie takim, że 100 hakatystycznych pism w 
10.000 artykułach już go nie zatuszują. Chodzi 
bowiem w tym przypadku o fakta, które ża. 
dnego komentarza nie potrzebują; człowiek ten 
musi mieszkać z żoną i dziećmi w wozie, po- 
nieważ władze pruskie, dlatego, że.jest Poiakiem- 
zakazują mu pobudowania mieszkalnego. domu 
na własnej ziemi, Fakt ten jest tak przekony- 
wujący swą brulalnością, że nie zatrą go wszys - 
cy ministrowie i wszyscy człońkowie Towarzy- 
stwa dla kresów wschodnich Żadnemi wymów- 
kami ani upiększenia. Cały świat odpowie, że 
ustawa, stóra takie wypadki wywołuje, a choćby 
tylko możliwymi czyni, jak najprędzej usunięią 
być musi, i że każdy wolność miłujący czło- 
wiek w Prusach wstydzić się powinięn takich 
stosunków. 


„Ojciec dzisiejszego cessrza, następca tronu 
Fryderyk Wilhelm, powiedział razu jednego, że 
najiepszym dowodem, jak  dalekimi są Niemcy 
od wszelkiego „szowinizmu”, jest fakt, że na 
określenie pojęcia tego używać muszą wyrazu 
obcego. Było to tak za dawniejszych czasów, ale 
dzisiaj zmieniło się to zupełnie, „Ormes Vaterle, 
wie hast du dich verduder! |* westchnął. Mikosz, 
kiedy mu malarz w miejses portretu ojca jakiś 
inny fantazyjny portret pokazał. Niumcy, którzy 
dawniej rządzili się rzadką sprawiedliwością, 
unosili się litością nad wszystkim: cierpiącymi 
narodami i po części kosmopolitycznie usposo- 
bieni byli, dzisiaj w drugi ekstrem wpadli, tak, 
że dawnego ich charakteru odnaleźć już niepo- 


dobno. Każdy to potwierdzić musi. Znawcy 
wytrawni powiadają, że nawet w przybliżeniu 
nie są tak fanatycznymi i ekscentrycznymi an- 


gielscy i amerykańscy iagosi, jak tutejsi wszech- 
niemcy. „Naeyonalizn* dobiegał do szezytu 
swego w państwie niemieckiem Każdy chciałby 
być „niczem więcej, jak tylko Niemcem* i nie 
pamięta już zupełnie o tem, że powinien być 
równocześnie i człowiekiem i chrześcijaninem. 


twoi znajomi, wszystkie rodziny, u których da- 
wniej bywałeś, wiedzą o tem, Nikt przecież nie 
jest ślepy. Nasze kochane Drezno jest takiem sa- 
mem miasteczkiem, jak każde inne; o czem wie 
Müller, wie Schulze i wszyscy plotkują. 

Rudolf słuchał przemowy swego przyjaciela, 
zapatrzony przed siebie. Czasami przy silniej- 
szem słowie drgBął. Teraz nagle podniósł swoją 
lampkę z sektem w górę i rzekł: 

— Henryku, wiem, że nie gniewasz się na 
mnie za to, że w ostatnich czasach ozięble cie- 
bie traktowałem, a nawet unikałem twego spot- 
kania. Wszyscy inni ludzie nie mnie nie obcho- 
chodzą. Co o mnie mówią,. nie mnie nie obcho- 
dzi. Ozłowiek raz tylko żyje. Ty szukałeś swego 
szczęścia i znalazłeś je. Dlatego, mój przyjacielu, 
zostaw mnie, jakim jestem. Jedno ci tylko pes 
wiem: nie wiedziałem, że życie może być tak 
pięknem i że można być szczęśliwym, tak ogrom- 
nie szczęśliwym. Jestem szczęśliwym... nie mam 
słów... chciałbym tę szklankę rozbić o ścianę... 
chciałbym powstać i głośno krzyczeć. chciałbym 
rzucić się tobie na szyję i ciebie całować... 


(C. d. n.) 
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Niezadługo dojdziemy do zapatrywania staro- 
żytnych, którzy, w obcych ludach widzieli je- 
dynie „barbarzyńców“ wyjętych z pod prawa. 
Najwybujalszym jednakże szowinizmem jest to, 
że obchodzimy się w ten sposób z obywata 
lami własnego kraju, którzy mają to „nie- 
szczęście", że innej są narodowości. Mówią 
im Dez ogródki, że mają być wyparci i o 
ile możności „wykurzeni*, ale równocześnie 
wymagają od nich patryotyzmu i lojalności. 

„Co też sobie o tem taki Drzymała myśli? 
Czy też zaśpiewa sobie czasami w swym wozie: 
„Ich bin ein Preusse, kennt ihr meine Farben“ 
— przepraszam — kennt ihr meinen Wagen ?* 
Pociesz się, Drzymało! Spij sobie spokojnie ! 
Wszystko to złe, które w tym wozie zno- 
sić musisz, bole zębów i reumatyzmy, któ- 
rych rodzina twoja nabawi się w tem dzi- 
wnem mieszkaniu, zemści się na hakatyzmie, 
który ostatecznie pod naciskiem Opinii wszyst: 
kich części świata runąć musi. Moralnie zabi- 
tym jest on już od dawna, a reszta później się 
znajdzie“, 


Sytuacya w Rosyi. 


„W Rosyi spokój panuje“, tak zapewnia 
korespondentów pism zagranicznych Stołypin ; 
powtarza to tak często, z takim naciskiem, jak 
gdyby przekonać chciał własne sumienie o tem, 
w co sam w gruncie rzeczy nie wierzy. Stołypin 
nie wierzy w uspokojenie Rosyi, gdyż jako mąż 
stanu rozumie, iż rewolucya była skutkiem ca- 
łego szeregu błędów i nadużyć ze strony rządu, 
skutkiem z gruntu wadliwego ustroju machiny 
państwowej i zanim te wszystkie przyczyny nie 
zostaną usunięte, powiew rewolucyjny zawsze 
znajdzie tu grunt odpowiedni. Dla tego też ani 
Stołypin ani ktokolwiekbądź nie wierzy w pra- 
wdziwe usposobienie. 

„W BRosyi panuje strach”, takie określenie 
bardziej byłoby odpowiednie. Strach ogarnął re- 
wolucyonistów, którzy niedawno jeszcze tak buń- 
czucznie się stawiali, a dziś pochowali się w my- 
sie nory, strach panuje śród sfer rządowych i 
policyi. Dowodem tego wszystkie te stany wo- 
jenne, sądy polowe i inne nadzwyczajne środki 
bezpieczeństwa, dowodem tego śmieszne nieraz 
prześladowania ludzi najzupełniej niewinnych i 
cały szereg niczem nieusprawiedliwionych okru- 
cieństw. Okrucieństwo zaś jast pierwszą i nie- 
omylną oznaką — słabości i tchórzostwa. 

Kiedy więc strach panuje z jednej i z dru- 
giej strony, u góry, u dołu i pośrodku, nie dzi- 
wnego, iż garść ladzi odważnych, wyrzutków spo- 
łeczeństwa, którzy nie nie mają do stracenia, 
uczuła się panami położenia. Niema dnia, w któ- 
rymby pisma nie doniosły o jakiej nowej eks- 
propryacyi na większą skalę, nia mówiące już o 
tysiącach pomniejszych wypadków, o których 
nikt nie wie, gdyż terroryzowana ludność woli 
zamilczeć, obawiając się zemsty. 

Tymczasem rząd, zajęty wciąż jeszcze tę- 
pieniem „rewolucyi*, w żaden sposób podołać 
nie może tej bandzie opryszków, nie rozumiejąc, iż 
tem samem ostatecznie traci swój kredyt wśród 
burżuazyjnych warstw społeczeństwa, nio rozu- 
miejąc też, że z tych opryszków wyrosnąć może 
przeciwnik sto razy niebezpieczniejszy od polity- 
kujących studentów i pensyonarek. 

Słabą stroną rosyjskich rewolucyonistów 
było zawsze to, iż nie mieli oparcia w szerokich 
masach; rząd tępił ich, lud zaś atronił jako od 
„paniczów*. Natomiast obecni „ekspropryatorzy* 
to krew z krwi, kość z kości tutejszego proleta- 
ryatu. Widać to po sympatyi, którą się cieszą 
wśród warstw najniższych, dla których są boha- 
terami. Ideały anarchistyczne krzewią się wśród 
mas, a trzeba wiedzieć, że 99 procent ludności 
rosyjskiej to proletaryat, który nie nie ma do 
stracenia. Wystarczy, by się znalazł jaki nowy 
Pugaczew lub Chmielnicki i Rosya stać się może 
widownią takich okropności, których już nie mo- 
ána będzie zażegnać reformami socyalnemi. Ma- 
my przecież podobne przykłady w historyi rosyj- 
skiej; każdy z tych buntów więcej krwi koszto- 
wał, więcej przyczynił strat rządowi, niż wszyst- 
kie „knowania* rewolucyonistów-teoretyków. 

By raz na zawsze zażegnać niebezpieczeń - 
stwo, na to mało półśródków policyjnych, po- 
trzebne całkowite odrodzenie pod względem mo- 
ralnym, społecznym i materyalnym. Od tych mas 
ciemnych, wydziedziczonych, nadomiar głodnych, 
trudno wymagać poszanowania cudzej własności, 
poszanowania władzy, która ich gnębi, społeczeń- 
stwa, którego są paryasami, 


Tymczasem w sferach miarodajnych panuje 
dziś nastrój wręcz przeciwny wszelkim reformom. 
Jeszcze przed kilku miesiącami najbardziej kon 
serwatywni z przedstawicieli rządu przyznali po- 
trzebę szerokich reform i odrodzenia państwa. 
Ministerstwo przygotowało cały szereg projektów 
i chociaż to były jeno okruchy prawdziwej re- 
formy, jakiej potrzebuje państwo, jakiej domaga 
się naród, przecie żeby druga Duma zdążyła przy- 
jąć owe projekty, chociażby bez żadnych zmian 
i dodatków w formie proponowanej przez rząd, 
byłoby to i tak wielkim krokiem naprzód. 

Tymczasem lewica w Dumie stała na sta- 
nowisku „albo wszystko, albo nic“, zaś przed- 
stawiciele rządu, zanim przystąpią do jakich- 
kolwiek reform, wymagali najprzód całkowitego 
uspokojenia w państwie. Dziś Duma rozegnana, 
lewica już nie bruździ, „w Rosyi spokój panuje 
najzupełniejszy* — przynajmniej podług zapew- 
nień premiera — jednocześnie jednak ministrów 
opuścił całkowicie duch reformatorski, własne 
projekty z przed paru miesięcy uznano obecnie 
niemal za rewolucyjne i korzystając z wakacyj, 
specyalna komisya przerabia je w duchu jak 
najbardziej reakcyjnym. 

Robotnicy moskiewscy postanowili usunąć 
się od wyborów do trzeciej Dumy. Jest to do- 
tychczas pierwszy przykład bojkotu. Pozatem 
jednak przypuszczać należy, że większa część 
wyborców nie uchwalając tormalnie bojkotu, na 
ten raz udziału w wyborach nie weźmie. Apaiya 
panuje wśród ogółu całkowita, lewica nie mając 
najmniejszych szans powodzenia, uważa też 
wszelką walkę xa zbyteczną, żywioły zaś reak- 
cyjne tak“ pewne są zwycięstwa przy obecnem 
prawie, ze z innej strony wysiłków nie robią i 
polegając całkiem na „przezornej opiece rządu*, 
agitacyę prowadzą ospale. Nadzieja ich prawdo- 
podobnie nie zawiedzie: spisy wyborcze ułożone 
są całkiem dowolnie, żywioły opozycyjne ogra- 
niczono do minimum, kandydatów postępowych 
usunięto, wytaczając im pod pierwszym lepszym 
pretekstem proces, zaś w okolicach z ludnością 
mieszaną, podział na kurye podług narodowości 
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uniemożliwia wszelką walkę. Słowem, uczyniono | siłę na tor i czwarta, 
zrobić pustą formal | wrzaskliwe organy. 


wszystko, 
ność. 
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Senat francuski o rozprzężeniu 
w marynarce. 


Ki!ka miesięcy temu wyleciała w powie- 
trze w Tulonie, głównym francuskim porcie wo- 
jennym, znaczna część okrętu bojowego (liniowe - 
go) „Jena“, którego naprawa następnie okazała 
się niemożliwą. Od pierwszej chwili wykazywano, 
że powodem tej katastrofy nie był jakiś niemożli- 
wy do przewidzenia przypadek nieszczęsny, ani 
też zła wola — tylko niedbałość karygodna. Se- 
nat wybrał komisyę do zbadania tej katastrofy, 
która nietylko wstydem pokryła marynarkę i 
administracyę francuską, ale też przyprawiła pań- 
stwo o szkodę w sumie przeszło dwudziestu mi- 
lionów franków. 

Obecnie pojawiło się drukowane sprawo- 
zdanie tej komisyi, obejmujące dwa tomy (pierw- 
szy o 200 stronach z rycinami). Sprawozdanie 
zajmuje się przedewszystkiem przymiotami i wa- 
dami prochu „B“ (który nie znosi gorącej tem- 
peratury w pobliżu), tudzież wartością zalecone- 
go przez artyleryę stabilizatora. Powodem kata- 
strofy „Jeny* jest zdaniem komisyi niespodziane 
zapalenie się prochu. Jest atoli powód jeszcze 
inny, na pozór z katastrofą tą niekoniecznie 
związany, który jednak w istocie bezpośrednio 
wywoływał katastrofy w marynarce francuskiej, 
a to brak wzajemnego porozu- 
mienia, niezgoda i antagonizm 
w rozmaitych gałęziach służby. Komisya podnosi, 
że w marynarce same tylko antagoni- 
zmy i waśnie napotkała, ponieważ arty- 
lerzysta okrętowy, konstruktor (budowniczy) o- 
krętu, majtek i Żołnierz marynarki w żadnej po- 
między sobą styczności nie zostają, nawzajem się 
nie cierpią i zazdrością prześladują. adna 
władza wyższa nie starała się albo nie 
znalazła sposobów, aby te swoją osobną drogą 
chodzące i nawzajem wrogie sobie 
siły do prawidłowego i korzystnego zespolić dzia- 
łania. Wzmagające się ciągle podupadanie fran 
euskich wojennych sił marynarskich przypisać 


należy opłakanej słabości w ła- 
dzy centralnej, tudzież powszechnej 
obojętności i brakowi odpowiedzialności. 

W końcu powiada sprawozdanie: „Przy- 


sięgnijmy sobie, że w marynarce naszej, autory- 
tet, porządek i karność, czujność i poczucie od- 
powiedzialności na nowo przeprowadzimy! Daj- 
my marynarzom naszym materyal i wyekwipo- 
wanie godne ich odwagi, ich inteligencyi i wa- 
leczności | Wszystkich Francuzów wzywa się do) 
tego dzieła narodowego*. 

Jest to obraz zaiste ponury, straszliwy, prze- 
rażający. Jaki to stan być musi, jeżeli komisya 
senatu wobec kraju i całego świata ujrzała się 
zmuszoną do wystąpienia z taką prawdą! Triko 
że radykalniejszy jeszcze od izby posłów senat, 
sam temu wszystkiemu winien. Bo to rozitzo: 
wanie w łonie marynarki, to zdeptanie wss- 
kiego autorytetu, ten powszechny brak poczucia 
odpowiedzialności, ta obojętność powszechna, ta 
wreszcie nieudolność władzy centralnej -- to 
wszystko jest jedynie następstwem całego syste- 
mu radykalnego, którym zaraziła się republika 
Combesów i Glemenceau'ów — a właśnie prze- 
dewszystkiem senat francuski parł i prze do ra- 
dykalizmu najskrajniejszego. 

Ale nie wszystko jeszcze eo do fatalnego, 
poprostu haniebnego stanu francuskiej marynarki 
wojennej wypowiedziało sprawozdanie senatu. 
Arsenały i rządowe warstaty marynarskie zależą 
od kaprysu robotników; obsadzenie okrętów 
ludźmi zaś zależy od kaprysu tak zwanych ma- 
rynarzy rejestrowych. Cóż dalej powiedzieć, je- 
żeli pod Casablanca granaty okrętów wojennych 
padają czasem o 20 metrów od wylotu armaty! 
Francuska marynarka wojenna zeszła z drugiego 
po angielskiej miejsca, już na miejsce czwarte, 
a jak znawcy zapawniają, zejdzie jeszcze niżej... 

Tak to się dzieje i tak się wszędzie dziać 
musi, gdzie nie dobro ojczyzny górą, ale zwy- 
cięztwo doktryny! 


Korespondencye. 


Paryż, 28 sierpnia. 
(Sezon martwy. — Życie w Paryżu, — Zabawy 
niedzielne. — Karuzele dawniej a dziś. — Menaże- 
rya. — Teatrzyki, — Wymowa reklamy.) 


Sezon martwy w Paryżu nie rychło się 
jeszcze ukończy. Wielki świat bawi u wód. We 
wrześniu rozpoczną się huczne zabawy w zam- 
kach i pałacach wiejskich z okazyi polowań. Do- 
piero późną jesienią zatętni stolica Życiem, peł- 
nem szumu i gwaru. Teraz tu pusto i głucho. 
Czemże jest Paryż bez teatrów, koncertów, bez 
strojnych dam i panów, bez lśniących ekwipa- | 
żów i automobilów, bez corsa w lasku Bu- 
lońskim? 


Na bulwarach pusto; w kawiarniach pusto; 
dzienniki nudne — niema w nich senzacyj, no- 
winek, bez których Paryżanin obejść się nie mo- 
że. Teraz „les pauvres Parisiens“ chorują nal 
spleen. Najbardziej widoczną jest pustka w nie- 
dziele i święta. Wszystko pozamykane; co żyje, 
urządza wycieczki w okolice Paryża. Tam rojno 
i gwarno. Karuzele, kinematografy, cyrki, tea- 
trzyki itp. są przepełnione. Francuzi mniej za- 
możni lubują się w tego rodzaju rozrywkach; 
przedsiębiorcy starają się, aby uczynić je jak i 
najbardziej ponętnemi. 

Minęły już bezpowrotnie czasy, 
jarmarkach, festynach i zabawach ludowych wi- 


działo się zwyczajne budy i namioty, okryte 'to więcej 


płótnem żaglowem, przed któremi murzyni i pa- 
jace prawili ludow! o niestworzonych rzeczach, 
jakie można oglądać w muzeum, panopticum, 
menażeryi. 


Dzisiejsza doba wytworzyła bogaty prze- ' 


mys? widowiskowy. lście podziwu godnym jest 


| tów, którzy padii 


| ks, 


kiedy na.w postulatach, 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 1 września 1907 Nr. 200. 


która wprawia w ruch 
Maszyny kosztują co naj- 
mniej 50.000 franków, organy 15.000 fr.; konie, 
przyrząd do poruszania, draperye i namiot przed- 
stawiają wartość 60.000 fr. Dziś konie już nie 
wystarczają; konkurencya wprowadziła w użycie 
krowy, wieprze, psy, koty, tygrysy, słonie itd. 
olbrzymiej wielkości, których grzbiety obwożą 
miłośników tego rodzaju „sportu*. Niektóre z 
najnowszych karuzelów kosztowały po kilkaset 
tysięcy franków. 

Ale to jeszcze nie wszystko, transport tego 
materyału wymaga Kilku własnych, silnie zbudo- 
wanych wozów, z których każdy kosztuje po 
2.500 franków, a trzeba ich zazwyczaj 10. Nad- 
to potrzebne są 2 wozy mieszkalne dla perso- 
nalu. Mr. Bannmuster posiada karuzel wartości 
350.000 fr.; na materyał itd. potrzeba mu 
100 wozów. 

Drugą attrakcyą zabaw ludowych są me- 
nażerye. I te pochłaniają ogromne sumy. Menaże- 
ryę pp. Bidela i Pezona oceniają na 350.000 fr. 
Gdy Pezon wydawał córkę Rosildę za mąż, dał 
jej w posagu dzikie zwierzęta wartości 100.000 
fr. Przedsiębiorcy potrzebnym jest znaczny kapi- 
tał obrotowy. Utrzymanie jednego zwierza kosztu- 
je dziennie 5 fr., a że każda lepsza menażerya 
ma ich 50 do 60, przeto wydatek ten wynosi 
230 do 300 fr. Przedsiębiorca zatem na opędze- 
nie personalu i zwierząt i inne nie przewidziane 
potrzeby, musi rozporządzać płynnym kapitałem 
około 20.000 fr. 


. Bardzo dobrze opłacają się teatrzyki pod- 
miejskie 1 jarmarczne. Teatr Baker posiadał ba- 
rak, którego budowła, okrycie namiotowe i sce- 
na kosztowały 80.000 fr. Dawniej „artysta“ 
ogródkowy mnie miał wykształcenia, nadrabiał 
dobrą chęcią i dowcipem, a żył zazwyczaj w nę- 
dzy. W teraźniejszych teatrzykach ogródkowych 
rywają nieraz i lepsi aktorzy paryscy, a taki 
np. Taillard otrzymywał po 100 franków za 
wieczór, 

Bardzo ważną rolę w świecie, o którym 
mowa, odgrywa reklama, która pochłania o- 
gromne sumy, a zawsze się opłaca. Tu nie wy- 
starczają już barwne afisze, anonse i artykuły w 
gazetach. Potrzebną jest konieczna i re- 
klama żywa, mówiąca; zajmuje się nią clown i 
wywoływacz. Dobry, dowcipny bufon jest bardzo 
poszukiwany. Musi on mieć postawę, silny głos, 
humor i zręczność linoskoczka. Pod Paryżem, 
gdzie rozmaite budy sąsiadują ze sobą, muszą 
się reklamiści prześcigać w pomysłach 1 dowci- 
pie. Przed jednym z wielkich cyrków clown Fri- 
sepouiet, widząc, że w kasie pustki, a publicz- 
ność spieszy do teatrzyku, przebrał się za żonę, 


która narzeka na świekrę. Skutek wyborny. | godzą i zuown piją. 


Wszystko ciśnie się ku niemu i cyrkowi. Ale oto 
komik z teatrzyku rozmaitości przebrany za pom- 
piera wspina się na krokwy i zwraca na się 
powszechną uwagę. Równocześnie wyszedł lokaj 
w eleganckiej liberyi i czyta telegram, iż na 
przedstawieniu będzie prezydent republiki; mu- 
zyka gra marsyliankę -~ tasa w oblężeniu. Wy- 
woływacze rekrutują sig często z pośród studen- 
przy egzaminach, a pociąza 
ich Życie cygańskie. Wywoiywacz zarabia mie- 
sięcznie 300—400 franków; clown 300 do 600 
fr. Dobry przedsiębiorca może dorobić się w cią- 
gu lat 20 około 200.000 do 300.000 fr. Przez 
całe Życie mieszka na kołach; ma dwa wozy; w 
jednym kuchnia, jadalnia i praeownia, w drugim 
biuro salon i sypialnia. Te wozy są zbudowane 
elegancko i urządzone æ nejmodniejszym kom- 
fortem. 
W. Koryatowica. 


E WODÓR a- | 
P. b + d 
Hronika. 
Lwów, dnia 31 sierpnia 1907. 


ialoudarayk 

W niedzielę 1 września Idziego Op. — Gr. kat. 
Andreja M. — Kal. słow. Dzierżysława. 

Wschód słcńca 523 :x-"0d 685 

W poniedziałek 4 września Justa B. — Gr. kat. 
Jamuiła. — Kal. słow. Czoiboga. 

Wschód słońca 525, zucnód 638. 

We wtorek 3 września Bronisława i Izabeli, — 
Gr. kat. Ftadeja — Kal. slov. Przesława św. 

Wsohód słońca 5'27, zachód 63L, 

W Środę 4 września Rozalii Panny. — Gr. kat. 
Ahaftonika. — Kal. słow. Rościsława. 

Wscnód słońca 5'28, zachód 6-26 


Namiestnik hr. Potocki wyjeżdża jutro 
na otwarcie wysiawy przemysłowo<rolmiczej w Ja. 
worowie, 

Mianowanie Cesarz zamianował st. radcę 
wórniczego, Ernosta Felseis Nechaya, starszym radcą 
skarbowym w okręgu kraj. dyrekcyi skarbu wa 
Lwowie. 


— Z armii. Pułkownik Rysz. Schreyer, komen- 
dant 9 p. p., zamiunowany komendantem 53 brygady 
piechoty obr. kraj. Komendantem 9 p. p. zamiano- 
wany pułkownik Franc. Schreitter. Rezerw. kape- 
lanami IL. kl. samianowani: gr. kat, ks. Włodz. 
Kotys dla rezerwy uzupełniającej 45 p. p. i gr.-orjent. 
Emilian Tarnowiecki dla rezerwy uzupełniającej 
24 p. p. Złoty krzyż zasługi z koroną otrzymał ka- 
pitan rechunkowy 40 p, p. Antoni Oprawil przy spo- 
gobności przejścia w stau spoczynku. 


— Proces ruskieh hajdamaków, którzy do- 
puścili się napadu na lwowski uniwersyte.. Okazuje 
się prawdą, że obrońcy oskarźonych hajdamaków żą- 
dali początkowe od sądu, wypłacenia oskarżonym na 
koszta podróży do Wiednia odpowiednich sam. 
Pierwszą wiadomość o tem uważano za złośliwy wy- 
mysł. 'Tymczasem istotnie takie żądanie widniało 
które panowie obrońcy zgłosili pod 
adresem sądu. Teraz, gdy sąd odrzucił natychmiast 
niż śmiałe wymaganie, pp. obrońcy i 
Rusini byliby radzi wyprzeć się owego faktu. Nie 
im to jzduak nie pomoże, Tak więc pozostanie w 
rocznikach sądownictwa, że studenci ruscy, oskarżemi 
e ciężkie przestępstwa, chcieli, by im płacono za 
stawienie się przed trybnnułem,  Zapomoieli, że sąd 
miałby prawo zażądać przystawienia ioh pod strażą 


przepych i technika, jaką rozwinęli przedsiębior- jako zwykłych aresztantów. 


cy tegoczesnych bud i teatrzyków. Ubogi „ku- 
glarz*, czy „komedyant* dawnych czasów, mógł- 
by śmiało dzisiejszych swych następców uważać 
za krezusów. 


Hronika iwona. 


>x< Stow. wytwórczo-spożywcze we Lwowie, 
zawiązane przez urzędników, mające na celu zwal- 


Komuż ze starszych nie są pamiętne małe |ozanie co raz bardziej wzrastającej drożyzny arty- 


karuzele, poruszane rękami, a wewnątrz widziało 
się kilka koników drewnianych, o dziwacznych 
kształtach ? Teruźniejszy karuzel paryski jest ol- 
brzymich rozmiarów, poruszany maszyną parową, 
zdobny w kryształy i zasłony złociste, Obok lo- | 
komobil o sile 30—40 kon, dynamo maszyna dla! 
oświetlenia elektrycznego, trzecia, przenosząca | 


pająki, Sichtarze, Kielichy. Jfonstrancye 


kułów spożywczych, rozpoozyma swą działalność — 
jak donosiliśmy — od wyrębu i sprzedaży mięsa 
wołowego w sklepie w Rynku. 7, którego otwarcie 
nastąpi 1 września. Mięso sprzedawane będzie po 
następujących cenach za kliogram: polędwica 1 k. 
60 b, mięso I klasy 1 k. 44 h, II klasy 1 k. 
28 h., III klasy 1 k. 12 h., wyłącznie najlepszej 


jakości z bydła tłustego, 
zapotrzebowania zakupnem stosunkowo mniejszej 
ilości mięsa, a więc znacznego zaoszczędzenia wy- 
datków tak na cenach, jak i na ilości. Przy wię- 
kszych zakupnąch, począwszy od 5 kg. na jeden 
raz i przy stałym odbiorze w oznaczonych dniach, 
nastąpi na żądanie odbiorców, bez osobnej dopłaty, 
dostawa mięsa do domu, pod dozorem organów Sto- 
waąrzyszenia, z uniemożliwieniem wszelkich nadużyć. 
U Stowarzyszenia zakupywać mogą także członkowie 
jak i szersza publiczność po jednakowych cenach, 
chociaż z najmniejszym udziałem w kwocie 10 k., 
mają tę korzyść, że oprócz dywidendy od udziałów 
otrzymują jeszcze po myśli $. 6 lit. d. statutu Sto- 
warzyszenia zwroty z czystych dochodów w miarę 
wysokości poczynionych zakupów. 

W krótkim czasie, gdyż już w połowie przy- 
szłego miesiąca otwiera Stowarzyszenie drugi sklep, 
również w Rynku 48, dla produktów gospodarstwa 
domowego, tj. masła, sera, jaj, owoców itp. 

>< Ruoh budowlany w tym roku jest znaczny 
a ul. Kopernika w tym kierunkn wiedzie prym. 
Obecnie trzy nowe domy przy ulicy tej stoją a 
czwarty niebawem z fundameniów zacznie się Wzno- 
sió. W marcu ulegnie zburzeniu kamienica p. Stroy- 
nowskiej przy pl. Maryackim l. 7, w której mieści 
się sporo sklepów, a między tymi handel korzenny 
p. Alberta Szkowrona. Popyt więc za sklepami jest 
w tej chwili duży, P. Szkowron na półtora rokn, — 
nowa ezteropiątrowa kamienica p. Stroynowskiej, we- 
dle planów Hellmera i Fellnera ma być zbudowaną 
jnź do września 1909 — wynajął na swój handel 
sklep Związku Kółek rolniczych, w gmachu Towarz. 
kredytowego ziemskiego ul. Kopernika 2. 


x Lwów w nocy. (Z notatnika). Jeśli rodo- 
wity Lwowianin chce mivé spokój, to jedzie do Kra- 
kowa, Wiednia, Bombaja, Kalkuty, Zimnej Wody, 
Konstantynopola, Zakopanego, Pekinu, Palermo i 
Kairu a nie zostanie we Lwowie, Bo tu w dzień 
jest hałas. Ale w dzień wszędzie hałasują, prawda, 
że tam nie tak bardzo, jak u nas, ale w miarę. Licz 
w nocy ? Per Baccho! Ozłowiek, który chciałby spać, 
bo zmęczony i spracowany jest a mieszka w śród- 
mieściu — spać nie może, tylko paznokcie będzie 
gryał z wściekłości i urągać będzie wszystkim po- 
rząakom i wszystkiemu, co tylko wa Lwowie jest. 

Dziesiąta godzina, Dozorcy skwapliwie pozamy- 
kali bramy domów i poznikali w suterynach a na 
ulicy dopiero zaczyna się gwar. Na tej malutkiej u- 
licy, gdzie mieszkam, są tylko trzy szynki (a szyn- 
ków jest we Lwowie tyle, ilọ gwiazd na niebie i 
kandydatów na posłów w (Głalieyi), Jeden ma dam- 
ską kapelę, drugi gramofon, a trzeci tapera, który 
jest jak pozytywka i przez cażą noo gra za dwie ko- 
rony bez przerwy i bsz wytchnienia, Z szynków tych 
idą gwary i hałasy potworne, biją się tam i piją, 
Wylazł ze Bzynku, tego, gdzie 
gra człowiek— maszyna o długich, spłowiałych i wy- 
pomadowanych włosach, jakiś jegomość, który na 
odległość kilometra zieje provinacyą a nos ma podo- 
bay lampce elektrycznej, zabarwionej na czerwony 
fiolet. Oplótł niepewnemi rękami i nogami słup 
tarniany i Śpiewa do niej: 

Wysmukła jak topola, 

Co w polu stoi tam, 

Ten szyk, ta grucya cała, 
To wdzięk, to urok sam. 


ls- 
A że głos ma trochę zachrypaişty i przerywa 


co da możność pokrycia 


mu spiew czkawka, więc podobny jest rozstrojonemu 
fortepianowi, który „gra“ pieśń do gwiazdy z „Tan- 
hAauseraś, Potem ten pan „urźnięty* znikł gazieś, 
gdzie, tj. czy w ryusztoka, czy w bocznej uliczce — 
nie wiem. 

Potem przyszedł jakiś młodzian blady io 
natchnionem obliczu. Stanął tskże pod latarnią i za- 
czął deklamować z patesem: 

Sam tn na wielkiej, pustej scenie, 
Na proch się moja myśl skruszyła, 
Ból mnie i rozpacz w dale żenie... 

Pewno go zęby bolasy i dlatego tak krzyczał, 

Jednakże... 


A może za ciasne miał buciki? doszedł 


głos jego do uszu policyanta, kióry przypadkowo 
tam znalazł się. Policyant krótko się z nim za- 
łatwił: 


— Panie, niech pan takiego waryata z tryjatru 
nie robi, bo zaharetyruję, Albo niech pan si rozejdzi, 
bo ja jezdem znerwowany. 

I umilzł młodzieniec 6w, 
jakiś albo czeladnik od fryzyera. 

Potem szło jaki:ś małżeństwo i kłóciło się, 
potem szli jacyś starsi panowie, którzy pewno z 
„sztamkazjpy* powyłazili w podniecunych humorach 
1 mówili: 


dyetaryusz pewno 


Głaudemaus igitur 
Juvenes (!) dum sumus, 

Potem szło całe towarzystwo a na przodzie on 
i ona. Szli hałaśliwie i mówili, On szeptał tak ci- 
cho, że każde słowo słyszałem: 

— Odkąd cię ujrzałem po raz pierwszy, Obraz 
twój w sorcu mojem uikwiż i siedzi w nim cały 
dzień, Nadeszła więc ta uroczysta chwila, ż8 pytać 
cię muszę, czy ohCesz byc moją? 

— Niech pan mamy zapyta. 

Przeszli, a zaczął jechać wóz magistracki, któ: 
ry nie pachnie, ale tłucze się po bruku, jak Piekar- 
ski na mękach. Potem rozmawiali policyanci o poli- 
tyce, a ja wstałem z łóżka i poszedłem na  m'asto 
do kawiarni, klnąc Lwów, ludzi, bruki i akustykę. 

Wróciłem dopiero o ósmej rano do doma, 
gdzie już czekał na mnie nasz kochany doktor X., 
który zaczął Skarzyć się na to, że we Lwowie na- 
wet spać nie można. Bodaj to Lwów! 


> Internat Heleny Zawadzkiej dla semi- 
naczysiek, zatwierdzony przez radę szkolną krajową, 
został z dniem dzisiejszym przeniesiony na ul. Win. 
ceutego Pola, i. 1, I piętro. Mieszkanie podług 
wszelkich wymogów hygieny, obszerne i jasne, w 
zdrowem położeniu, łazienki do użytku panienek, 


+  Dełożować nakazano dom przy pi. Strze- 
leckum 5, gdzie mieści się Komisaryat magistracki i 
sąd przemysłowy. Że dom ten grozi zawaleniem, 
prasa dawno juź przestrzegąła, magistrat jefdnk do- 
tąd nie shoiał o tem nic wiedzieć, / 

<- Straszny wypadek. Dziś w południe przy - 
gniotła rozwoziciela piwa Wojciecha Banusia, przy 
wejściu do restauracy. Wintera przy ul. Kopernika 
1. 4, 50 litrowa beczka z piwem i poraniła go 
ciężko w głowę. Rannego odniesiono do szpitala, 

> Ucieczka z więzienia. Z więzienia przy 
ul. Kazimierzowskiej uciekło dwóch słudzisi Julian 
Dorsz i Edmund Panejko. Pierwszy z nich został 
w kilka godzin schwytany, drugi, skazony na 5 lut 
za məzwykle zuchwałe Kradzieże, znikł bez śladu. 


Kronika krajowa. 


Sankcyę Gesarską otrzymały uchwalone przez 
sejm ustawy, zezwalające gminom Leżajsk i Sokołów 
w pow. kolbuszowskim na pobór opłat giunych od 
aapo;ów spirytusowych, 

Sprawozdanie poselskie, jak z Przemyśla 
piszą, złożył dziś 30 bm. w sali Tow. „Przyjaźń” 
poseł powiatu przemyskiego, p. dr. Czaykowski. Przy- 


50°% taniej, tylko u firmy 


Szymon Wilezyński, 


Lwów, Krybunalska 6, w podwórzu. 


było kilkuset wyborców, przeważnie rolników z oko- 


licznych wiosek. Przewodniczącym wybrano przez 
aklamacyę ks. inf. Federkiewicza. 
Po zagajeniu przez przewodniczącego, zabrał 


głos poseł Czaykowski, przedstawiając podział parla- 
mentu na poszczególne stronnictwa i siły tychże. 
Praca obecnego parlamentu nie była tak wydatną, 
jak się powszechnie spodziewano; wina jednak leży 
po stronie stronnictw radykalnych, a przede wszystkiena 


socyalistów, którzy wnioskami agitacyjnymi unie- 
możliwiali szybsze tempo pracy. 
Koło polskie wedle sił i możności pracowało 


wydatnie, zwłaszcza w komisyach. Poseł Czaykowski, 
należąc do kilku komisyj tak w samem Kole, jak 
i w izbie, uzyskał zapomogi dla Dubiecka, Miżyńca 
i okolicy zniszczonej klęską gradową, oprócz tego 
postawił wniosek o budową kolei Przemyśl-Dynów- 
Brzozów. 

Po przemowie nagrodzonej gocącemi oklaskami, 
rozpoczęła się dyskusya i interpel.cya włościan. Po 
wyjaśnieniach, uchwalono jednogłośnie uznanie dla 
dodatniej działalnośsi Koła polskiego i votum zaufa- 
nia dla posła Czaykowskiego, stawiając równocześnie 
żądanie, aby nowa reforma sejmowa zabezpieczała 
interesy narodowe z uwzględnieniem interesów 
rolników. 


Sejmik poselski. Z Jasła piszą nam: Dnia 
25 bm. odbył się w Osobnicy sejmik relacyjny, na 
którym ks. Zygmunt Męski, poseł z okręga wybor- 
czego Jasło-Gorlice, składał sprawozdania poselskie. 
Wyborcy zgromadzili się dość licznie w liczbie około 
120 nietylko z Osobnicy ale z sąsiednich wsi, Harklo- 
wej, Przysiek i Pustowoli. Ka, poseł w bardzo przy- 
stępnych dla ludu słowach, przedstawił pracę parla- 
mentarag z minionej Sesygi, a szczególnie działalność 
Koła polskiego w spruwie ludowej. Przytoczył wnio« 
ski Koła polskiego zmierzające do podniesienia do- 
brebytu ladu i przyjścia w pomoc klasom najuboż» 
szym. Wszyscy obecni słuchali z wielkiem zajęciom 
całego sprawozdania. Niektórzy z włościan stawiali 
interpelacye co do urlopowania żołnierzy na źuiwa, 
podnosząc, że czas, 10 do 15 dni jest za krótki, na- 
leźałoby żądać na miesiąc przynajmniej. Dalej inter- 
pelowali w sprawie dyet poselskich, pobierać się ma- 
jących w czasie feryi parlamentarnych, podnosząc 
niesprawiedliwość takiej uchwały; dalej żądano ase- 
kuracyi przynajmniej od ognia. Ks, poseł odpowie- 
dział wyczerpująco na wszystkie iuterpelacye i za- 
kończył swoje piękne przemówienie apelem do stron- 
nictwa ludowego, by złączyło się z Kołem polskiem, 
bo tylko w jedności siła i tylko złączeni razem 
wszyscy posłowie polscy mogą coś dobrego zdziałać 
dla swojego kraju. Po skończonej mowia księdza 
posła, pestawił miejscowy  probvszez, ks. Kios, 
wniosek, by posłowi ks. Mąskiemn wyrazić uznanie 
za jego pracę parlamentarną, który to wniosek jeduo- 
myślnie z sadowolenism przyjęło całe zgromadzenie. 

Salszyanie w Przemyśla. Zakład OO. Sa- 
lezyanów w Przemyślu został już otwarty, Zakupioną 
realo, przy ul. św. Jana przez ks. biskupa i prałata 
Kremciowskiego oddano zgromadzeniu do użytku, 
Przyszło już dwóch księży i 'l»óch braci. Zzroma- 
dzenie zobowiązało się drogą składek wybudować 
kościół i otworzyć dom dla opuszczonej młodzieży, 
by z niej wychowuć pożyteczuych społeczeństwa lu- 
dzi, Oprócz zwykizch nauk gianazyalnych, uczyć 
będą młodzie ubogą rzemiosła. 

2 Zimnej wody donoszą, Że trzy służące, 
które utopiły się w stawie nazywały się Rozalia 
Ziuckerkandel, Estera Fechiner i Petronela Górówna, 
Pierwsza 1 trzecia liczyły lat około 24, druga 
zaledwie 16. Komisya sądowa miała stwierdzić, że 
całą winę wypadku ponosi właściciel stawu, który 
nie usunął dziurawej łódki, chociaż za kapiel pobie- 
rał opłatę, i nie ustanowił żadnego dozorey, któryby 
czuwał nad bezpieczeństwem kąpiących sią w stawie, 
lub oddających się na nim sportowi wioślarskiemu. 

Z Niska piszą: Wczoraj w nocy spłonął mosi 
na Sanie między Zarzeczem a Niskiem. Miał byó 
podpalony, zaczęło się palić w kilku miejscach, o 
ratunku nie było :m0żna nawet myśleć, rano tylko 
opalone piloty wystawały z wody. 

Promień zgasł. Radykalny organ ruskiego 
pauczycielstwa ludowego, wydawany w Waszkowcach 
„Promień“, przestał wychodzić. Redakcya tłnmaczy 
ten krok brakiem drnkarni w miejscu i... deficytem, 
Drugi motyw był niewątpliwie desydującym. Widocze 
nie czytelnikom „Promieuia* na Bukowinie i w Ga» 
licyi sprzyśrzyło się Częsio powturzające się w tej 
gazetce szkalowanie osób zasłużonych, oraz propago- 
wanie idei t. zw. „wolnej szkoły* i dlatego „Proe 
mieńś nie doznawai z ich strony potrzebnego po- 
parcia. 

Ruskie sejmiki relacyjne. W Delatynie 
stanął na zgromadzeniu wyborców 28 b. m. poseł 
Łnbkodyński, który jako zastępza dwukrotnie wybra- 
nego Trylowskiego, dostał się do rady państwa. P. 
Łahodyński mówił jeszcze o wyborach, o odśpiewaniu 
w parlamencie „Ne pora“, bardzo namiętnie wystę- 
powa? preciw wyborowi wine prezydentem izby p. 
Starzyńskiego, poczem nastąpiły interpelacye i nchwa- 
lenie rezolucyi. Wyrażono tedy uznanie klabowi rue 
skiemu i p. Łahodyńskiemu, a pogardę tym starorue 
skim posłom, którzy z klubu ukraińskiego wystąpili, 
dalej uchwalono podział Galicyi ua wschodnią i za- 
chodnią, 8 wreszcie zaprowadzenie cateroprzy miotni=- 
kowego prawa głosowania do sejmu, rad powiato” 
wych i gminnych. 

Dr. Damian Sawoczak, kandydat na po- 
sła sejmowego, wygłosił temi dniami w kilku miej- 
senawościach pow. tnrczańskiego mowy kandydackie, 
„Diło* donosi, żo nu odbytom 26 b. m. zabraniu 
w Turce byłe ubecnych około 100 wyborców; z in- 
taligeneyi nikt nie przybył Dr. Sawczak mówił 
o swej dawniejszej działalności w Sejmie i wydziale 
krajowym i oświadczył się za taką reforma wyborczą 
do sejmu, jaką przyjyła rada państwa, lub żeby przy= 
najmniej zaprowadzono w Galicyi kurye narodowe 
i zniesiono pośredniość wyborów, a nadto powiększone 
ilość mandatów z karyi mRiejszych posiadłości, 

D. 28 b. m. wygłosił dr. Sawczak mowę kan- 
dydacką na zborach Łomnej. Zebrani nchwalili re- 
zolucye, domagająca się zaprowadzenia 4 -przymiotnie 
kowego prawa wyborczeg» do sejmu; powtóre we- 
zwaao kandydata, aby się postarał w sejmie ọ wy- 
datną pomoce (z powodu nieurodzaju) dla ludności 
wiejskiej, oraz by zapomóg uie oddawano do dospo- 
eyi Kółek rolniczych, 


o PEMAKA DO WAZ BGC ib, 


$ Duchowisństwo a prasa. Jak z Pragi do- 
noszą, caegdaj jawili sią u namiestuik: Czech, hr. 
Caudenhovs biskup Frind i monsiguore Brusak i in- 
terwaniowali w sprawie ochrony dnchowieństwa przed 
napadami prasy antuklerygalnej. Deputaci ordynariatu 
prosili aamiestnika, by zajął się tem, aby prokura- 
torya państwa wystąpiła przeciw tej prasie. 

$ Kobiety przywatnemi docentkami. Wozo- 
raj już dorosiliśimy o dopuszczeniu doktorki Elizy 
Richter do stopnia prywatnej docentki na uniwersy- 
tecie wiedeńskim. Ponieważ jest to pierwszy wypa- 
dek, że kobieta została docentem na uniwersytecie, 


Złoci i srebrzy w ogniu, stare rzeczy za- 
mienia lub bierze na stopienie. 
PT. amatorom wyrabia stare bronzy i po- 
siada na składzie. 


kapłańską oskarzeń i 
| wył 30 um . Iuformatorem dziennika tego 


wy winy opiekuna, 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 1 wrześ 


>= zt oświaty wyętosował do wszystkich rektorów 
pa ao. "tów okólnik, wadług którego pozwala się 
je Pazzczenię do służby asystenckiej tych kobiet, 
smi Posiadają pełne naukowe kwalifikacye i auatry= 
è obywatelstwo państwowe, Dopuszczenie do słu- 
"i nauczycielskiej i odbywania uniwersyteckich 
yEładów wymaga w kaźdym wypadku zgody kolle- 
wąska WO" sposób mogą kobiety 
Bzózane na klinika j shi 
dc ch jako pomocnice przy 
Kwestyę, osy kobiety według norm wyda- 
nych dla babilitacyi męskich kandydstów mają iF 
Prawidłowo dopuszczane do prywatnych docentur, 
uważa minister zu przedwczesią, ażeby sprowadzać 
W niej ogólnie obowiązujące zasadnicze rozstrzygnię- 
cie, Studya uniwersyteckie bowiem obok pielęgnowa- 
nis nauki mają za zadanie kształcenie do stanu le- 
karskiego i nauczycielskiego, a więc musi być wy- 
maganem od nauczyciela półae, dydaktyczne wyro- 
bienie, co do którego, odnośnie do kobiet, nie rozpo- 
rłądza się jeszcze dostatecznemi doświudozeniami. To 
<dnosi się szczególnie do nauki demonstracyjnej, 
wyinagającej specyalnego dydaktycznego wyrobienia 
doświadczenia i powagi osoby. è 
4 Minister oświaty zaznacza jednakże, że jeżeli 
Jskaś kobieta na podstawie uzdolnienia do zawodu 
naukowego l Ba podstawie swoich kwalifikacyj na 
nauczyciela odpowiada wszystkim wymaganiom, 
Ha ri wdrożeniu postępowania habilitacyjnego w 
m age wych wypadkach, nie należy czynić 
Riga "9FWSZA docentka w Austryi. Dr. Eliza 
dla szą która wozeraj została mianowaną docentem 
= mańskiej filologii, jaż od trzech lat starała się 
A KARAFKI do docentury, a kolegium profeso- 
A wisdczyło się za tem jnź w r. 1906. Dr. Eliza 
a chter jest córką lekarza wiedeńskiego. Dopiero w 
wudziestym rokn życia postanowiła zdać mutnrę 
p anasyalag, Na uniwersytecie studyewała najpierw 
istoryę gztuki i archeologię, potem współozesne ję- 
say Potem zwróciła się do filologii. Tytuł doktora 
: armata La rozprawą o jednej z starofrancuskich 
ARS Uozyła się u prof. Maddaleny, Museafii i 
i posz Docentka liczy obecnie 40 lat. Siostra 
a: ua, zdobyła sobie sławę jako historyczka li- 
a siek augiejskiej, Tłumaczyła doskonale Shelleya i 
ydała szereg studyów z literstury angielskiej, 


taas gea Walenie siç mostu w Ottawie. O ks- 
wczoraj zawalenia się mostu w Ottawie 0 czem 
naste J mieliśmy telegraficzną wiudomość, donoszą 
chał ea szczegóły : Pociąg robotniczy, który wje- 
Rz południową część mostu, składał się z 2 
budowl JW i wagonów, naładowanych materyałami 
w e iwabygy I kolejowymi, Górna budowa mostu 
SĘ 80 się na przestrzeni 800 stóp 1 porwała za 
By. do 90 osób do rzeki, Osoby te spadające 
otad zgniotły albo na śmierć, albo ciężko raniły. 
są Amabi. 16 zwłok. Robotnicy, którzy sginęli, 
= erykanami, Most, na którego budowę wydano 
szł onów dolarów, miał być ukończony w przy- 
Jm roku. Szkoda jest znaczną, 


u . Książę Samos usunięty. Z Konstantynopola 
ae afują: Śledztwo przeciw księciu Samos, Kon- 
ë itemu Karateodoziema, spowodowały nadchodzące 
3 wielu stron doniesienia o jego aaparastycznych 
4żnościach, Rada ministrów postanowiła usunąć go 
% tego stanowiska. Księciem Samos ma być miano- 


wany Jerzy Georgeadeg, radoa trybnnału kasa- 
óyjnego. 


$ Włoskie skandale. Siedmi 
> miu duchownych 
= ać we Włoszech zaskarzyło ostatnio „Głor- 
t Bergamo" g powodu obrażających cześć 


Federioo Bravi, urzędnik j 
z domów handlowych. Znalasł onw pobliżu ko 
płaszcz kapłański, ubrał go ma siebie i poszedł do 
Bwej „sztamknajpyć, Gdy go zuajomi pytali skąd 
wziął ten płaszcz, opowieóziai, że spłoszył jakiegos 
Earp który w odnośnem miejscu znajdował się 
peł podejrzaną kobietą, Całą ową rsekomo sau- 
któ n4 scenę opisał przed ciekawymi kompanionami, 
ai Tzy postarali się o to, by opowiadanie to znalazło 
Ba dziennikach. Kiedy publicznie zapytano o wła- 
= m płaszoza, jawił się po niego jeden s powa- 
Fah _ księży, który dnia owego powołany do 
ii siostry, w drodze płaszcz zgubił, Federico 
Bówi, przesłachiwany przed sądem jako świadek 
E Aie Cała ta opowiedziana historya była żartem, 
Węsz ej sobie pozwolił w gronie towurzyszy, którzy 
a w znalezionym płaszczu kapłańskim jukąć 
Bot awaniurkę. A wobec wysłanników „@iornule 
Aege » którzy chcieli się od niego dowiedzieć 
"Aj liższych saczegółów, zachował milczenie, nie 
Eco Blow aamówić do powtórzenia „żartu“ nawet 
etnicą Napa prenumeraty (?) 
— a „~“ Pomuję — kończył „naoczny świadek« 
R p iaiia brać seryo żart, powiedziany 
Moda: Taki Słaszi'e zauważył katolicki adwokat 
czytelnicy e zaj Porozumienia są możliwe, ponieważ 
gdyby sabypn Wrogich Kościołowi są zupełnie jak 
obrzydliwy ai gn i fentszya ich karmi się 
duchowieństwa. tami, tyczącymi się naturalnie 


katom. 2 Wea gada woale pzaesiw adro: 
, . ro 
najwyższy trybunał szdowy zyc c Róg 


klientowi nie przysn 
z powodu zaniedbania ina Tae od adwokata 
ponieważ nie udowaduiono, by e Prawnych; 
Poniósł szkodę iateryalną, W (PE zła a 
podjął się technik przygotowania jakiegoś ac 
do matnry, W 577 godzinach miał być odzie 
cel nauki, z co ustanowiono honoraryam pó 5 e 
za godzinę a więc w całosa 2,885 k, Technik 
otrzymał tylko 1,800 k, ponieważ przerwał naukę 
przedwoześnie. Wniósł przeto ukargę przeciw uog- 
Niowi, względnie opiekunowi jego o zapłatę pozo- 
EE wj ka podając w skosie ie pronn nau- 
wskutek obrazy przez ucznia, Opiekun ucznia zaś 
twierdzić, że wypłucewie pełnego honoraryum zależnem 
było od wyniku matury, technik więc powinien był 
detrwać aż do niej, Wyrok pierwszej instancyi 
wypadł na korzyść technika, przeciw czemu opiekun 
ucznia wniósł sprzeciw, Który jednak z winy adwo- 
kuta wszedł zbyt późno a jak adwokat twierdził 
i i iw adwoka. 
kowi skargę 0 pzm Pania Siati opaki 
E że wcześnie wniesione odwołanio miałoby 
motjwijąc, godai aqd krajowy odrzucił skargę, 
w oepama iS możua było przewidzieć wyroku 
„» 00 do której się odwołano do niego. 
Wiedeński Wyższy sad krai i 
łanie się do niego a Ay znów odrzucił odwo= 
materyalnej szkodzie łez pad rc a 
zwrot, a tego w tym vyk o (M z 
u nie było. najwyż- 
p trybuna? sądowy „odrzucając sprzeciw i potwier* 
ając wyrok pierwszej jnstanoyi Anai dom 
że mniemanie skarżącego Zeme ON A b ł 
winnym do odszkodowania, ponieważ n i ok EA a 
opóźnienia możność zniszczenia z) osp Jeo 
„zniweczoną jest mylnem, ponieważ do uzasądnieria 
ządania wynagrodzenia straty jest koniecznym sta- 
nowczy dvwód materyslnego skutku, Jaki fg con 
paruk zaniedbania środków prawnyoh, czego jeduak 
s i ukż 
ący nie podał, Także nmajwyżmzy trybu 
Sądowy jest zdaniu, że okoliczność Beate SC 
Ls lo, że wskutek zuniedbania środków prawnych 
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następuje szkoda materyalna, zawsze jest niepewną 
niedającą się udowodnić, 

8 Stow, Czytelnia Polaka akad. górniczych 
w Przybramie (Czechy) udziela r dakom wszelkich 
informacyj, tyczących się studyów na akademii gór- 
niozej w Przybramie piśmiennie lub po przybyciu na 
miejsce, Zapis ua akademię nowych kandydatów 
trwać będzie od 9 do 12 października. Adres: Czy- 
telnia Polska akad. górn. Przybram, Czechy. Pod- 
ozas wakacyi zarząd wakacyjny fuakoyonuje bez 
przerwy. 

$ Dechody plsarzów rosyjskich. Prof. M. 
Tołstoj w ciągu 56 lat swej pracy literackiej garo- 
bił dla swej rodziny rentę 20—25.000 rubli (od 
wydania utworów). Następcy Sałtykowa za prawo 
własności literackiej pobrali do wydawcy „Niwy“, A. 
F. Marka 180 tysięcy rubli. Wdowa Dostojewskiego 
za prawo bezpłatnego dodatka do „Niwy“ jego u- 
tworów, otrzymała od Marksa 76.000 rubli, prayczem 
prawo własności pozostało przy niej. Czechow sprze- 
dał red. Marksowi wszystkie swe praca za 75.009 
rubli, Siergiejenko za dwa wydania swej pracy: 
„Kak żywiot i rabotajet L. N. Tałstoj?* otrzymał 
15.000 r. Ale podobno najwi;ksze honorarya lite- 
rackie otrzymują: L. Andrejew i M. Gorki. Płacą 
im teraz za każdy arkusz druku (16 stron) po 1000 
ra., tj, po L rubla za wiersz, a nadto otrzymują 
część czystego dochodu oi tow. „Zmanije*, A, Am- 
fiteatrow (Old Gentleman) zamieszcza zazwyczaj swe 
prace w kilku czasopismach. Miądzy innemi od „Ra- 
si“ ma iniesięcznie 1500 r., od „Kijewskoi Myśli” 
1000 r. na miesiąc. W, M. Doroszewicz dawniej 
zurubisł rocznie do 36 tysięcy rubli; taraz pobiera 
od „Russ, Słowa“ 14.000 r, Lew Tichomirow 
12.000 r. M. O. Mienszikow, swego czasu utalento- 
wany „narodnikś, teraz pobiera w „Now. Wremie- 
ai“ 12,000 r. rocznie, oraz po 50 kop. od wiersza, 
Wogóle otrzymuje od tej gazety około 40.000 rubli 
rocznie. A. A. Stołypia za swe „Zamietki* (Uwagi) 
w „N. Wrem.* pobiera 12.000 rubli. Boborykin, 
Arcybaszew, Krandijewska i Łamin-Sibiriak zara- 
biają po 300—500 rubli zn arkusz druku. Niemiro- 
wicz-Danczenko brał od „Russ, Słowa“ w czasie 
wojny po 5000 rubli, nadto gazeta opłacała telegra- 
my i podróże. „Birź. Wied.“ płaciły w tym samym 
czasie N. A. Demczyńskiemu po 4000 r. miesięcz- 
nie. Za referaty a dumy poństwowej najwięcej otrzy- 
mywał współpracownik „Now, Wr.*, Pilenko; pła- 
oono mu miesięcznie przeszło 2000 r. 


$ Niezwykła geografia. Przed dwoma laty 
wyszły przekłady „Legend chrystusowych*  najwię- 
kszej dziś powieściopigarki szwedzkiej, Selmy Lager- 
lóf, Są to prześliczne opowiadania, pełna naiwnej 
prostoty i czarownego wdzięku. Autorka ta wydała 
w końcu roku zeszłego pierwszy tom działa, zatytu- 
łowanege „Przedziwna podróż Nilsa Holgersona po 
Szwecyi*. 

Przed kilku laty w pewnem gronie pedagogów, 
w którem znajdowała się też i Selma Lagerlöf, o- 
mawiano kwestyą podręczników szkolnych, suchych, 
pisanych językiem bezbarwnym. Ktoś z obecnych, 
marząc głośno, akreślił idealny obraz geografii zie- 
mi ojczystej, któraby nauczyła dzieci szwedzkie 
wszystkiego, co powinny wiedzieć o swoim kraju, a 
zarazem umiała je zająć przemówić do icl: serc i 
Wyobraźni, Selma Lagerlöf podjęła się marzenie u- 
rzęczywiatnić i dotrzymała przyrzeczenia, Pracy tej 
poświęciła lat kilka, nakreślono bowiem plan juź w 
r. 1902, ale też stworzyła wprost arcydzieło, W cu- 
dowuy, a przecież naturalny sposób odbywa się po- 
dróż małego Nilsa ni mniej ni więcej tylko na 
skrzydłach dzikiej gęsi. Opisana jest tedy cała Szwe- 
cya, od Skanii na południu, po Luponię na północy, 
kraina za kraiuą i ludzie na niej żyjący, tak podo- 
bni a przecież różni, a wszystko to opowiedziane 
niby przepiękna, zajma,ąca nad wyraz baśń o ziemi 
i jej odrębnych cechach, tak pod względem ludności 
jak flory 1 fauny. Zaznajamiają się tu więc dzieci z 
życiem w kopaluiach i lasach; dowiadują sių, gdzie 
najwięcej ryb łowią, a gdzie przeważnie żyją 2 po- 
łowania, gdzie kwitną jakieś rękodzieła, gdzie pług 
z cicha ziemię orze, lub maszyny głośno huczą, a 
wreszcie poznają miejsca, w których szukać uależy 
cennych zabytków historycznych w postawi kościołów 
lub zamków i dworów starożytnych, 

Muteryału naukowego dostaruzyli autorce spe- 
oyaliści, nawet nad wiernością języka w poszczegól - 
nych ziemiach czuwał profesor języka szwedzkiego, 
Noreen, W celu wiernego odtworzenia charakteru 
damych części kruju, zwracano się do wybitaych 
jednostek, tamże mieszkających, o powtórzenie podań, 
krążących po okolicy i Łużuaczenie rysów charakte- 
rystycznych miejscowej ludaości. Wroszóte otrzymane 
stypendgyum umożliwiło autorce bezpośrednie zazna- 
jomieuie się z pewnemi ozęściami Szwecyi, na któ 
rych jej Bzczególniej zależało z jakichkolwiek wzglę- 
dów. Z tego sumiennie opracowanego, lecz suchego 
umaieryału, fantuzya poetycka Selmy Lagerlöf stwo- 
rzyła dzieło sztuki, Kto zna jej utwory, zwłuszcza 
za „Góstę Berlinga“, najpiękniejszą, a zarazem naj- 
lepiej charakterysującą talent autorki powieść, ten 
odczuje, ile rozkoszy doznają dzieci szwedzkie, ucząc 
się z jej podręczuika poznać kraj własuy, Książka 
przeznaczona jest dla dzieci od lat dziesięciu do 
jedenastu, lecz niewątpliwie 2 przyjemnością czytać 
ją będą wszyscy Szwedzi, Zazdreścić im jej będą 
ważystkie cywilizowane narody i zapewne spróbują 
msśladować, ale to rzecz uie tak łatwa. Selma La- 
gerlióf jest wprost genjalna, jako niania, opowiada- 
jąc dużym i mułym dzieciom baśni smutne i wesołe, 
straszne i naiwne pod tym względem jest wyjątkową 
w literaturze świata. Każdą jednak rzecz piękną 1 
dobrą naśladować warto, chociażby niepodobieństwóm 
było dorównać pierwowzorowi, więc może ktoś i a 
nag pokasi się się stauąó w zuwody, a zaskarbi 80- 
bie wdzięczność powszechną. 


rm OFIARY. 

dla biednego chłopca na opłacenie utrzymania 

nadesłano pod lit, $, 5. z Bory k. 5. j 
Zmaril. 

i Peo ar Traugnttówna, nauczycielka dykeyi 

Waawia oórka dyktatora g r. 1863, umarła w 


Michał Hofmokl, « 
+ m. radca wyższego sądu 
kraj. umarł dziś we Lwowie, żywicy lat 6. 


e. Tadouss Łoziński adyunkt pocztowy, umarł 


Koncesyonowana szkoła 
»n i śpie Ad 
Dąbrowskiej b. uczenicy pp, Soswestrów ać Trasi 
Era propi z ul. Teatralnej na ul, Gichą 1 
obok pl. Dąbrowskiego. Nauka śpi 
się z dniem 1 września, DEPRaTA 


p 


kibi artyaivezno-itoracki. 


Prot. Walery Wysocki znany zaszczytnie 
profesor śpiewu solowego ustąpiwszy z zejmowanego 
stanowiska profesora konserwatoryum, udzielać będzie 
lekoyj śpiewa jak dawniej, Zgłoszenia przyjmuje 
prof. Wysocki przy ul. Pańskiej 21. 

nReporkuwsr tWowskljgo LORCEU -M55 niEKG. 
~ W niedzielę „Wesoła wdówka“ z p. Schupp. 


W poniedzialek „Orfeusz w piekle '. 
We wtorek „Wesoła wdówka z p. Miłowską, 


* 


feryach letnich: ,„Antkowe wesele* Przybyl:kiego, 
„Parodye maiłości'* Gorezyńskiego i „Złosista góra“ 
Stodora. 

W czwartek „Wesoła wdówka“ z p. Schupp. 

W piątek „Antkowe wesele" Przybylskiego, 


„Parodye miłości“ Gorczyńskiego i „Ziocista góra 
Stodora. 
W sobotę „Wesoła wdówka“ z p. Miżowską 


m IDMEAIROW „41. 

— Sprawa rozszerzenia Krakowa przez przyłą- 
czenie do niego sąsiednich gmin, zbliża się szybko 
do zrealizowania. Ustanowiona w tym celu komisya 
rady miejskiej postanowiła, że przyłączyć należy do 
Krakowa gminy: Ludwinów, Zakrzówek z Kapelan- 
ką, Dębniki, Półwsie Zwierzynieckie, Zwierzyniec, 
Czarną wieś z Kawiorami, Nową Wieś Narodową, 
Łobzów, Krowodrze, część gminy Prądnik Biały aż 
po potok Sudoł, na której leży krakowski Zakład 
kontumacyjny, część gm. Prądnik Cserwony 0d strony 
Krakowa po rzekę Białuchę, a z przysiołka tejże 
gminy Olszy część po wał fortyfikacyjny, a w końcu 
gminy: Grzegórzki, Piaski i Dąbie z Beszczem i Głę- 
binowem. W dalszym ciągu orzekła komisya po- 
trzebę przyłączenia do Krakowa obszarów dworskicb : 
Ludwinów, Zakrzówek, Kapelanka przy Zakrzówku, 
Dębniki z Rybakami, Półwsie Zwierzynieckie i Zwie- 
rzyniec, Łobzów, oraz z obszaru dworskiego Olsza, 
przynajmniej części po rzekę Białuchą. 

Rokowania odbyte ze wszystkiemi poprzednio 
wymienionemi sąsiedniemi gminami i obszarami dwor- 
skimi, doprowadziły do wzajemnego porozumienia się 
reprezentantów Krakowa z delegatami sąsiądnich 
gmin i obszarów dworskich, oraz do ostatecznego u- 
łożenia warunków przyłączenia, które ujęco w proto- 
koły — obecnie juź przez rady gmiane wszystkich 
13 gmin, objętych tym projektem przyłączenia, za- 
twierdzone i czekające na zatwierdzenie ze strony 
rady miasta Krakowa, 

Wszystkie poprzednio wyliczone gminy i ob- 
szary dworskie, które są obięte obecnym projektem 
przyłączenia, rozciągają się na obszerze 28 77 kim. 
kw. 1 liczyły z końcem roku i906 domów 2.872, 
a ludności 43,331 osób. Po przyłączeniu więc ich 
Kraków posiadać będzie powierzchni miejskiej 34.54 
kim. kw., domów około 6.000, a ludności okrągło 
145.000. 

— (łostkowski, b. urzędnik pocztowy, zasą- 
dzony za kradzież listów amerykańskich na  poozcie 
w Krakowie na rok więzienia, uznany został za 
umysłowo chorego i onegdaj z więzienia przewiezio- 
ny do szpitala św. Łazarza, na oddział dla obłą- 


kanych. 
Z WLLONA. 
— Ke, biskup Rorp wrócił już z Petersburga 
de Wilna i podjął dalszą wizytacyę Kanoniczną 
kościołów w gubarnii grodzieńskiej, 


Z całego Świata. 


Wiedeń. Burmistra Lueger wyjechał dziś ra- 
no samochodem do Neubruck koło Scheibbs. 


Wrocław. Tutejszy klasztor Urszulanek stoi 
od wczoraj godziny 6 wieczorea w płomieniach. 
Zdaje się, że budynek jest zupełnie stracony. 

Wrocław. Klasztor Urszulanek spalił się do 
szczętu. 

Paryż. Wielkie wrażenie wywołało tu aresato- 
wanie pewnego wyższego urzędnika cłowego na 
dworcu kolejowym za fałszerstwa i sprzeniewierzenia 
na rzecz towarzystwa spedycyjnego. Kwote sprzenie- 
wierzona wynosi milon franków. 


Danville. Na kolei Charlestou-Mattoon, w 
pobliżu Charlestonu nastąpiło zderzenie dwu pocią= 
gów. 13 osób utraciło życie. Liczba rannych jest 
znaczna. 


ozas odnowić przedpłatę 


na miesiąc wrzesień. 


Ostatnie wiadomości. 


, Prezydent ministrów br. Beck — jak wczo. 
raj donosiliśmy — powróci 6 września do Wie, 
dnia. Równocześnie powrocą wszyscy ministrowie 
Doia 7 września odbędzie się narada ministe- 
ryalna, celem omówienia najważniejszych spraw 
bieżących, między innemi sprawy mianowania 
namiestnika Moraw. Również będzie na porząd- 
ku dziennym sprawa ugody z Węgrami, « to z 
powodu, że rokowania wspólne mają być w 
dniu 10 września podjęte w Budapeszcie na 
nowo. 

Cesarz powróci do Wiednia 8 września i 
przyjmie nazajutrz br. Becka, który złoży spra- 
wozdanie 0 sprawach bieżących. Jest wielce 
prawdopodobnem, że w tym dniu przybędzie do 
Wiednia także prezydent gabinetu węgierskiego 
dr. Wekerie. 


Na wczorajszej audyencyi u cesarza w Ischl 
minister oświaty dr. Marchet, wręczył monarsze 
swą dymisyę. Cesarz jednak dymisyi tej nie 
przyjął. 


Jak donosi „Obzor“ z Zary, rząd zawiado- 
mił wydział krajowy dalmatyński, że nie 
może przystać na zmianę ordynacyi wyborczej 
sejmowej w kierunku powszechnego 1 równego 
prawa głosowania, gdyż sejm jest nietylko usta- 
wodawczem, lecz także wykonawczem ciałem. 
Najwyżej rząd może aprobować wprowadzenie 
do sejmów jeszcze jednej kuryi, na wzór Obo- 
wiązującej dawniej kuryi piątej do parlamentu. 


„Temps“ o położeniu. 

Pomimo względnego spokoju pod Casablan- 
ca, tylko czasami przerywanego drobnemi utarcz- 
kami forpocztowemui, prasa francuska wielce zaj- 
muje się położeniem w Maroku, Jak z Paryża 
donoszą, organ gabinetu francuskiego „Temps“, 
wypowiada zapatrywanie Opinii pubiicznej, pod 
nosząc pytanie: „A cóż ma uczynić Francya, 
jeżeli się Mulej Hafidowi uda to, co się sułiano- 
wi prawowitemu nie udalo: przywrócenie spo- 
koju i ładu w Maroku?* 

„Temaps* pociesza się w tych troskach za- 
chowywaniem się Niemiec, jakkolwiek przychyl- 
ny Francyi zwrot opinii niemieckiej od r. 1905, 
który się w prasie nawet pangermanistycanej 
odzywa, ciągle jeszcze zagadkowym mu się Wy- 
daje, tylko że pociecha sporo zaprawioma Jest 
goryczą, 

„Ion życzliwy — pisze on — skonstato- 
wać należy. Ale ton ten wskazuje, że pewne 
problematy, dla Niemiec interesujące, muszą być 
ku ich zadowoleniu załatwione, Przyjmując ży- 
czliwość ową do wiadomości, przygotowujmy się 
do rokowań interesowych i o ile można gładko 
uprzątnijmy się z akcyą policyjną w Maroku, 


We środę pierwsze przedztawienie dra matu pọ jaką wzięliśmy na siebie!“ 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 31 sierpnia 1907. 


Prognoza pogody. 
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete- 
orologicznego w Wiedniu na dzień 1 września: 
W Galicyi wschodniej i zachodniej: Przeważnie 
pogodnie, słabe wiatry, ciepło; temperatura utrzymu- 
je się równomiernie. 


Rosya i Anglia. 
Wiedeń. „N. Fr. Presse" dowiaduje się z 
Petersburga, iż traktat rosyjsko-angielski będzie 
dziś podpisany. 


Swięta wojna w Maroku 


Paryż. Agencya Hawasa donosi z Casa- 
blanca, że bitwa dnia 28 bm. była nadzwyczaj 
krwawą. Wojska francuskie miały 3 zabitych i 
12 ranionych. 

Paryż. „Temps“ donosi z Casablanca, że 
krążownik „Guadon* ostrzeliwał wczoraj na wy- 
brzeżu Elank grupę jeźdźców marokańskich. 

Krążownik „Gloire“ ostrzeliwał na wy- 
brzeżu Sidi-Behut grupę około 100 jeźdźców ma- 
rokańskich, którzy się skryli w wąskiej dolinie. 

Tanger. Wszyscy poddani niemieccy z Fezu 


wraz z konsulem i oficerami, opuścili miasto i 
udali się do Larache, | 
Tanger. (Reuter). Przybył tu fcancuski 


okręt wojenny „Du Chaila“, wioząc na pokładzie 
swym Niemców, Anglików. Francuzów i Hiszpa- 
nów z Fezu, Podroż odbył: się bez wypadku. 


Z Rosyi. 
Cholera. 
Niżnyj Nowogród. Wypadki cholery mnożą 
się; wczoraj stwierdzono 6 nowych wypadków, z 
tego 5 było śmiertelnych. 
Napady. 


wało z kasy 24.000 rubli. 

Jekaterynosław. Na przedmieściu Amur 
wybuchła bomba, zabijając Abramowa, członka 
partyi rewolucyjnej i raniąc jednego prze- 
chodnia. 

Przy ul. Moskiewskiej wykryto lokal kon- 
spiracyjny rewolucyonistów; znaleziono tam bom- 
by i prokłamacye. 

Z Kurlandyi. 

Ryga. Wczoraj przed tutejszym sądem wo- 
jennym rozpoczął się olbrzymi proces przeciw re- 
wolucyonistom, którzy w 1905 roku napadali 
i niszczyli zamki baronów bałtyckich w ryskim 
okręgu. 

Proces Stesala. 

Petersburg. Według doniesienia „Rusi“ 
proces przeciwko gen. Stesslowi i Fockowi bẹ- 
dzie odłożony, ponieważ sąd przychylił się do 
prośby ttessla o powołanie 120 nowych świad- 
ków. Świadkowie ci w przeważnej części prze- 
bywają na Dalekim Wschodzie, a więc sprowa- 
dzenie ich wymagać będzie dłuższego czasu, 


Niemcy przeciw Duńczykom. 
Berlin. Pisma tutejsze grożą Duńczykom 
szlezwickim represaliami, ponieważ duńscy posło- 
wie parlamentu Rzeszy niemieckiej brali udział 
w uroczystościach czeskich w Pradze. 


Zbrojenie się Niemiec. 

Koloniu. Nowe przedłożenie, które rząd 
niemiecki zamierza wnieść do p rlamentu Rzeszy, 
zawierać będzie żądania znacznego powiększenia 
marynarki wojennej, 
Przyjechali do Lwowa d. 30 sierpnia 1907. 

Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). M. 
B. Treister z ha le= 
S. Mynarski z 
W:j- 


hr, Komarnicki z Jarosiawio, 
duia, Pp. Forgalocy z Borysławia, > 
Germakówki, dr. M. Holländer 4 Sarajowa, A. 
S. Kuierowicz z Rówuego, J. 


dowa z Zaściuuki, 
H. Zawistowska z Zy- 


Wurchonowski ze Złoczuwa, LK: 
tomierza, K. Jarmspolski z Łowczy, P. Manasterski z 
Janows, W. Laug  Wieczorki, dr, A. Lebmau 2 


Podhaojec, B. Osuchowski 2 Wiśaiowozyk, dr. Pawli: 


z Robatyna, J. Kiernieki « Bolechowa, A. 
a ety | mi R. Haynisch z Tryestu, Ww. 
S. Marmorosch 2 Koto- 
H. Kohn z Buga- 


Sadowski « Frəncyi, 
Wrześniewski z Londynu, 
z Peretaki, 


myi, P. Zugóreka 


pesztu. 


"NADESŁANE. 


(Za tę rubryzę Hedazaya nie odpowiada.) 


NE m leka sk dowi 


Mie $chweizera jedwabie! 


Proszę żądaó kartką korespoadenc. za 10 hl. 
wzorów naszych nowości czarnych, białych albo 
kolorowych metr od kor. 1'15 do kor. 18. 
Specyalności: Jedwabne materye na toalety vi- 
zytowe, ślubne, balowe i spaoerowe oraz na 

bluzki, podszyrcia ete. 76 

Sprzedajemy tylko pod gwarancyą czysto jedwabne 

materye wprost do mieszkania z opłaconem 
portem i olem. 


Schweizer & Co., Luzern 027 (Schweiz), 


(Seidenstofi-Export) — Kónigl. Hoflief. 76 


„priessnitztal” 


w Módiing koło Wiednia 


założony w r. 1850. — Odznaczony ziotym me- 
dalem na powszechnej hygenicznej wystawie 
w Wiedniu 1906. 
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęgnacya. Najlepsze skutki 
Cenniki gratis. 


Specyalista chorób uszu, n0S& i gardła 
dr. K. Trzcieniecki, 


powrócił i ordynuje jak dawniej 


ulica Akademicka 1. 1l. 


Przez o, k, Rząd konc. 


Wojskowa szkoła praygoiowawcza . 


Kursa do egzaminów t. zw. „Intelligenz- 
priifang* 


Oraz 


Biuro informacyjne 


dla spraw wojskowych 


em. podpułkownika Karola N. Nahlika 
Lwów — ut. Piekarska |. 37. 


Woroneż. W powiecie bobrowskim napa- 
dło czterech bandytów na kasyera majątku księż- 
nej Borjatyńskiej, odebrało mu klucze i zrabo- 


W chorobach nerek i pęcherza, piasku 
moczowego, przy dolegliwościach w od- 
dawaniu moczu, podagrze, przy moczówce 
cukrowej i zakatarzeniu przewodów od- 
dechowych i trawiących 
używa się nader skutecznie wodę ze 


SALVATOR 


zawierającą w sobie Bor i Lithion. 
FR Skutek moczopędny. 
Wolna od _żelaza. 


Lekko sirawna. 


Przyjemna w smaku. 
Bezwzględnie czysta. 


O stałych składnikach. 


+ 


LA 5: ER 
i Woda lecznicza 
1 
napój dyetyczny 
pierwszej rangi, 
Godna polecenia szczególnie 
osobom, które, zmuszone wiele 
siedzieć, cierpią na skazę mo- 
czową, hemoroidy lub niepra- 
widłową przemianę materyi. 
Zdania lekarskie, świadectwa o skutkach leczenia i różne pisemka, 
traklujące 0 niaiejszem źródle, wysyłamy gratis i franko. 
Główny skład we Lwowie: Rudolf Weinreb. 


Dział rolniczy. 


B Wystawa rolniczo-przemysłowa w dJa- 
worowie będzie jutro otwartą. Doia 3 września 
odbędzie się na niej demonstrowanie maszyn i narzę- 
dzi reluiczych, -H 


a Urodzaje w Rosyi. Według wiadomości u- 
rzędowych z Petersburga, po dzień 16 sierpnia 
pszenica w państwie rosyjskiem daje urodzaj niżej 
średniego, żyto zaś i zboże jare wyżej Średniego. W 
szczególności najgorszy urodzaj pszenicy przypadą 
na Wołyń, Podole i gnb. kijowską, najlepszy na 
gub. kurską, tambowską. Żyto najlepszy urodzaj da- 


je w gub. centralnych Rosyi, a także wzdłuż Wołgi, 


najgorszy na Litwie, z wyjątkiem paru powiatow 
gub. kowieńskiej i grodzkiej, oraz gub, kijowskiej, 
gdzie urodzaj żyta zadowalający. Zboża jare najle- 
piej przedstawiają się w Królestwie, bardzo dobrze 


na całej przestrzesi Litwy i Rusi, najgorzej we 
wschodnich i północno - wschodnich guberniach 
Rosji, 


Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie. 
Lwów dnia 31 sierpnia. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa od 10-90 do 11'10, ps enica na ter- 
mina 6— do (0. Żyto gotowe 10'30 do 10:50, żyto nu 
termina 000 do 0:00. Owies obroczny gotowy 700 do 
1:20. Jęczmien pastewny 7'00 do 7:50. Jęczmień brow. 800 
do 858. Rzepuk —*— do —'00. Lnianka ur00 do 00". 


Groch pastewny 7'— də 7:50 och do gotowanie 


9:50 de 10.00 Wyka 00 dv 0'00. Bobik 000 do 0:00 
Hireczka 000 de 00:00. Kukurudza nowa za fb kilu 
000 do 0:00, kukurudza stara 0'U0 do 0-00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 00:00 do 00:00, chmiel stary OvUU do 
00-00. Koniczyna czerwona 55*— do 65*—, Koniczyna 
biała 40— do 50—, 
——, Tymotka —— 


koniozyna szwedzka —— do 


do ——. 


Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 


P 
54:25 do 5475. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 


do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontya- 


goatowany 34'— do 3450. 


Buch na targu ożywiony. 
Teniencya zwyżkowa utrwala Się. 


Budapeszt dnia 31 siorpnia. Kurs w koroa 


nachipo 50 klg. Notowano pszenicę na październik 
11:47—11'48 na kwiecień 11'92—11:94 żyto na paździer- 
nik 979—980- owies na październik 8'18—3'19 kuku- 
rudza na Bierpien 0:——0— na wrzesień 6930—6.91 
na maj 6.31—6'92 rzepak sierpień 0000 —00-*00. 


Oferty: mierne. 
Chęć kupna: mierna. 
Usposobienie : słabe, 
Pogoda: ciepło, 


Z targów handlowych. 
Wieden. 80 sierpnia. Spirytus., Za towar 


skontyngentowany z dostawą natychmiastowa za 100 
H1. płacono kor. 59-40 do 59:80. 


Tendencya: usralona. 
Cukier: Rańnada prima z dostawą natych- 


miastową z Wiednia w calych wag. K. 72— do7225. 
Bafinada secunda z dostawą natychmiastową z Wie- 
dnia w całych wagonach k. — —, Kostkowy prima 
w skrzyniach netto z dostawą natychmiastową g 
Wiednia K. 


=*—, w całych wagonach K. 
——, beczkami do —'—. 


Tendencya: spokojna. 


Dział ekonomiczny. 


ê ŹZastanowienie odbioru ropy przez „Pe- 
troleę*. „Łetroleaś przed niedawnym czasem 
zastanowiła odbiór dalszych ilości ropy i z chwi- 
lą tą ustało także zalczkowanie ropy przez Za. 
kład kredytowy. Ze strony „Petrolei* motywo- 
wano ten krokatem, że rezerwoary jej są prze- 
pełnione a ona miała w myśl układu tak wiele 
ropy odebrać od producentów, na ile starczyło 
jej rezerwoarów. Poszczególni producenci utrzy - 
mują jedoak, iż „Petrolea* nie była uprawnioną 
do odmowy przyjęcie ropy, ponieważ rezerwoary 
jej nie były w całości zapełnione ropą, przyjętą 
od producentów, lecz ropą, zakupioną przez Za- 
kład kredytowy, celem powstrzymania spadku cen 
na targu naftowym. Jedna z firm wniosła nawet 
skargę przeciw „Petrolei*, skargę tę jednak od- 
rzucił lwowski sąd krajowy. 


Ż rynków pieniężnych. 

Wiedeń dnia 31 sierpnia. (Telegram „Gazety 
Narodowej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 3) 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyco- 
wego 635'25, węgierskiego zakładu kredytowego 748'—- 
Anglobanku 293950, Unionbanku 536 —, Banku dla 
krajów koronnych 420'25, Bankvereinn 529—, Boden- 
creditu 100400, galicyjskiego Banku luipotecznogo 
57000, kolei państwowych 653-—, kolei południowy; 
155'50, tramwaju A. ——, B. —.—, kolei EBłbethal 
428-00 kolei północ 5170—5190, kolei czerniowieckiej 
—00, alpiny 591'50, Bima Muranya 54150, praskiego 
towarz. żełaznego 2605-0000, fabryki broni 471 - , 
tureckie tytoniowe £11*— galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naft. 514——, oblig. węg. indemniz, 
—'—, renta majowa 9620, austryacka reuta koronow* 
9610, węgierska renta koronowa 9275, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 3495, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 95%, 4 i pół pro- 
centowe listy banku hipoteczn 99-50, b-procentowe 
listy banku hipotecznego 11975, 4-procentowe Banku 
kraj. 9587, 4 i pół proc. Banku kraj. 100'15, 5-procsat. 
komunalne obligacye Banku kraj, 0000, 4procentowe 
galicyjskie obligacye prop. 97:50, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1845 9475, ś4-procentowa po- 
życzka miasta Lwowa Y3 90, losy tureckie 183 — mar- 
ki 11747, ruble 254—, 5 proc. renta rosyjska z l9vė 


— — do 


c E 83°25. 


+. ZĘ 


śród. życia (UWATZYSKIEDI 


Pewisść EDYTY WHARTON. 
(Z angielskiego). 
Ciąg dalszy.) 

Lily wyszeptała wyrazy współczucia. 

— Jeśli mogę uczynić co dla ciebie — 
rzekła — jeśli to tylko kwestya spotkania się 
z księżną! Mówiła mi, że pan Bry jest sza- 
bawny... 

Ale pani Fisher przerwała stanowczym 
ruchem. 

— Moja droga i ja mam swoją dumę, du- 
mę swego rzemiosła. Ja nie zdołam zdobyć księ- 
żnej i nie mogę wmawiać w Ludwikę Bry, że 
twoja zasługa jest moją. Powzięłam zamiar sta- 
nowczy: jadę - dzisiaj wieczorem do Paryża z 
Gormerami. Oni są jeszcze w stanie pierwotnym; 
książę włoski znaczy dla nich o wiele więcej 
niż jakikolwiek inny, a gotowi są zawsze brać 
lada fagasa za księcia! — roześmiała się znów 
na to wspomnienie. 

— Ale zanim odjadę, chcę objawić swoją 
ostatnią wolę i zrobić testament... chcę ciebie 


14 z 
p irad, 
A —-* 


Si 


a wm; 2... p 


A O Ana kok 


podnieca apetyt, podnosi wagę ciała, 
usuwa kaszel, plwocinę i poty noone. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 1 Września 1907 Nr. 200. 


zostawić Bry'om. 

— Mnie? — Miss Bart zawtórowała jej 
wesołości. — To bardzo ładnie z twojej strony, 
moja droga, że o mnie pamiętasz; ale dopra- 
wdy... 

— Czy interesy twoje stoją już tak do- 
brze? — Pani Fisher spojrzała na nią bystro. — 
Lily, czyżbyś istotnie zamierzała odrzucić moją 
propozycyę ? 

Rumieniec występował powoli na lica misz 
Bart. 

— Ja w istocie myślałam tyiko o tem, że 
Bry'owie nie chcieliby wcale, żeby nimi tak roz- 
porządzano. 

Pani Fisher nie spuszczała z niej 
czego spojrze nia. 

— Myślałaś tylko w istocie o tem, że lek- 
ceważyłaś Bryów strasznie; i wiesz, że oni 
wiedaą o tem... 

— Carry! 

— O, Ludwika bywa niekiedy niesłychanie 
bystra. Gdybyś była choć jeden raz wymogła 
dla nich zaproszenie na „Sabrinę*... zwłaszcza, 
gdy przyjmowaliście ich królewskie wysokości! 
Ale jeszcze nie jest zapóźno dla Żadnej z was. 

Lily uśmiechnęła się. 


badaw- 


— Zostań jeszcze jeden dzień, a namówię 
księżnę. żeby zjadła obiad z nami. 

— Nie mogę... Grormerowie zapłacili już 
za mnie bilet kolejowy do salon-lit — odparła 
pani Fisher. — Ale, pomimo to, namów księżnę, 
śeby zjadła obiad z nimi. 

Uśmiech Lily przeszedł znów w cichy 
śmiech ; natręctwo przyjaciółki zaczęło jej się 
wydawać niestosownem. 

— Bardzo mi przykro, że zaniedbywałaś 
Bryów.. ja myślę o tobie — odparła pani 
Fischer porywczo i zamilkła; poczem, pochy- 
liwszy się naprzód, mówiła dalej przyciszonym 
głosem: — Wiesz, że pojechaliśmy wszyscy do 
Nizzy wczoraj wieczorem, gdy księżna dała nama 
kosza. Był to pomysł Ludwiki... Powiedziałam 
jej, co o tem myślę. 

— Tak — odparła miss Bart — widsiałam 
was, powracając na siacyi. 

— Otóż, mężczyzna, który siedział w wa- 
gonie z tobą i z Jerzym Dersetem, ten obrzydli- 
wy mały Dabham co pisze „Notatki towarzyskie 
z Riviery*, jadł z nami obiad w Nizzy i opo- 
wiada wszystkim, że wracałaś sama z Dorsetem 
po północy. 

— Sama ?... Skoro on był z nami? — Lily 


— 


roześmiała się, ale śmiech jej ustąpił miejsca 
powadze pod wpływem spojrzenia pani Fischer. 
— Wracaliśmy sami, tak... i cóż w tem strasz- 
nego! Ale, czyjaż to była wina? Księżna spę- 
dzała noc w Cimiez z następczynią tronu; Berta 
znudziła się widowiskiem i poszła wcześnie, 
przyrzekając, że spotka się z nami na stacyi. 
My stawiliśmy się na czas, ale ona nie... ona 
nie stawiła się wcale! 


Miss Bart oznajmiła to tonem osoby, która 
się usprawiedliwia; ale pani Fischer przyjęła jej 
słowa w sposób zupełnie niespodziewany. Zda- 
wało się, że straciła z oczu udział swojej przy- 
jaciółki w tem zajściu — że nagle ukazało jej 
się 2 innej strony. 

— Berta nie stawiła się wcale? A więc 
w jakiż sposób powróciła ? 

— Następnym pociągiem, 
kursowały dwa dodatkowe, z powodu zabawy. 
Bądź co bądź wiem, że jest zdrowa i cała na 
jachcie, jakkolwiek jeszcze się z nią nie widzia- 
łam; aie widzisz, że to nie była moja wina — 
zapewniała Lily. 

— Nie twoja wina, że Berta nie przyszła 
na stącyę? Moje biedne dziecko, żebyś tylko ty 
za to nie zapłaciła! — Pani Fisher wstała ; spo- 


zdaje mi się; 


strzegła panią Bry, kierującą się w jej stronę. - 
Ludwika nadchodzi, muszę iść... o, jesteśmy ze 
sobą jak najlepiej, na pozór; jadłyśmy razem dru- 
gie śniadanie — i z ostatnim uściskiem ręki, z 
ostatniem spojrzeniem, dodała: — Pamiętaj, że 
zostawiam ją tobie, lawiruje tu teraz, gotowa 
zbliżyć się do ciebie. 

Lily, przed wyjściem z kasyna, uczyniła 
|pierwszy krok dla odzyskania łask pani Bry. 
Uprzejme powitanie — kilka wyszeptanych słów, 
że muszą widywać się częściej — lekka aluzya 
do bliskiej przyszłości z księżną i „Sarbiną* — 
jak to łatwo idzie, gdy się ma spryt odpowiedni! 
Lily dziwiła się sobie, jak dziwiła się tak często, 
że, mając spryt, nie posługuje się nim częściej : 
korzystniej dla siebie. Ale niekiedy bywała roz- 
targniona, a niekiedy... czy to możliwe, żeby 
była dumną ? Dzisiaj, w każdym razie, miała po- 
wód do pokonania swej dumy i pokonała ją 
istotnie, nawet do tego stopnia, że powiedziała 
lordowi Dacey'owi, którego spotkała na stopniach 
kasyna, że mógłby naprawdę namówić kziężnę 
do zjedzenia obiadu w towarzystwie Bry'ów, je- 
żeli ona podejmuje się zdobyć dla nich zapro» 
szenie na „Sabrinę*. 


(C. a, n.) 


Zalecana 664 


przez najznakomitszych profesorów i lekarzy w 


chorobach płuc, kałarze, 
luszu, skrofutach, injluency, 


Ponieważ zdarza się, że często ofiarowują 


bezwartościowe naśluedownietwa, przeto należy zawsze żądać: 
oryginalny pakiet „„Rocheć. 


F. HŁOFFMANN-LA ROCHE & Co., Basel (Schweiz). 


TrA i 


„Roche 


kdo nabycia za lekarskiem zleceniem 
Aw aptekach po koron;4— za flaszkę. 
å i. y BEACIE TAE] 


Najnowszy tryumf po- ¿py * 
stępowej kosmetyki | 
Konserwuje płeć i na- 
daje karnęcyą natu- 
ralną i świeżą. 
Biały, różowy lub kre- 
mowy. Cena 1'80 hal. 
Główny skład: Labo- 
rator. kosmet. „Refor- 
ma“, Lwów, 3-go Maja, 
róg Kościuszki. 


płynny — w proszku — w pakietach. 


Należy żądać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. Girolamo Pagliane, 
Do nabycia we wszystkich większych aptekach. 7 


„Skład dla Austryi: SOCRATE BRAOCOCHETTI-ALA (Siłd-Tyrol). 


j S l Í najlepszy środek ezyszozący krew 
“Syrup - Pagliano zę 

KIE ! 4 n 9 pref. Hieronima Pagliano 
Fer EF eperaadzany od r. 1888 ściśle podrag EE Top R pierwotnej 


ai : : pierwotnej przez wynalazcę założonej i obecnie zostającej pod 
G [fMerunkiem jege uprawnionych spadkobiersów, firmy, której siedzibą jest FLORENCYA Via Paundolfini (Italia). 


(iokomobila stała) 
o sile 36 HP. Com- 


FABRYKA ASFALTU I PAPVG DACHOWEJ Maszyna parowa 


inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA _ 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA Ł. 29. 


[ ASFALT 80 OSUSZANIA JJ 
ZAWILGOGOWYCH SCIAN § 
KISIG2Y GRZYBEK DRZEWNY FE 

| DYNKAG 


9-0) 2050 
klan eN 


PŁYTY IZOLACYJNEJ 
DO FUNDAMENTÓW gg © 
SMOLA BESTYLOWANA | 


oną a T AFUNDA 


A 
CHU 


Drobne ogloszenia 


spuszczadła, wzdę tochro 


pound z kondenzacyą, z przesuwalnym rusztem schodkowym do opa- 
lania torfem, odpadkami z tartaku lub miałem, jakoteż z zapasowym 
rusztem do opalania węglem, z fabryki „Fərd. Kiihnel* w Hermanns- 
cifen (w Czechach), zbudowana w 1905, w zupełnie dobrym, prawie 
nowym stanie, z powodu powiększenia zakładu przemysłowego jest 
przystępnie do sprzedania. PT. reflektanci mogą każdej chwili maszy- 
nę w pełnym ruchu oglądnąć. Zarząd młyna „Oiga“ w Rzemieniu 
op. Kzochów st. kolejowa Rzemień. 62 


Najlepsze węgierskie 


Nie ma więcej śniedzi zboża 


przy użyciu (Getreidebrand) przy użyciu 


Numy Dupuy' a i Sp. 
pajcowariia ruazier 1a. | 


Od 24 lat w użyciu * wieikim sukcesem przeciw śniedzi kamienuej (Stinkbrand) u 
8 j pszenicy, przeciw śniedui guzowej lub pyłkowej knukurudzy, jęczmienia, owsa, siem- 
niaków etc, Pakiet na 2 cetnary metryczne nasienia 50 gr., na l cetnar 26 gr. a, w. — | 
Ostrzega się przed naśladownictwami mniej wartościowemi. 
Składy sprzedaży u ALOJZEGO HUBNERA we Lwowie, 
w Tarnopolu, ERNESTA BAHLSENA w Krakowie, 
w Stanisła wowie. 


NUMA DUPUY et Comp.. WIEDEŃ VEL. 
YI. Findmtiklgesse 33. 656 


JULIANA POLLAKA 


B. GRAJEWSKIEG( 


Trokary, ny, zgrzebła, Szczotki, po- 


leca Fr. Okhludek, Lwów, Rynek 45. 
o 


-S 
wdowa po oficyaltście, 


Klucznica, poszukuje posady do 


zarządu domu lub większego gospodar- 


po 4 hl od wyraza, 


Winogrona kuracyjne 


z poleceniem lekarskiem i sposobem spożywania w eleganckim koszu 
poczt. opłaccne 4 Koron 50 hal. 


Najlepsze stołowe Winogrona 


czerwone i białe Chasselas, opłacone 3 koron 80 hal. rozsyła codziennie świeże 


, Taniej jak wazędnie! 
K TENEAN c 


Utrzymanie zdrowo żołądka. 


polega głównie na szybkiem i regularnom trawieniu a usunięciu możliwej 


i j j a A 5 Owo 3 i obstrukeyi. Skutecznym, a przyrządzonym starannie z wyszukanych najlep- 

Dobra większe i mniejsze posznkuje| —5 ska. 6, II. piętro wów, gi RSA za pobraniem, 641 eń s akio, aae E E A E a E 
Fea ain emk Mi oas BIE! pisza Nemeth Klen na aN o ly również jako łagodny domowy środek przeczyszczający, który znane skatki 

p. nieumiarkowanej złej dyety, przeziębienie, obairukcyę, Los wzdęcia, na- 


kuracyjne i deserowe, gromadzenie kwasów i kurcze utmierza, jest Dr. Rusa ba PETT 
sam ma żołądek z apteki B, Fragnera z Pragi. /Ś ę 
STRZEZENIE | Wszystkie części opakowania mają a 
prawnie zastrzeżoną markę oehronną. , 
Główny skład : Apteka + 
B. FRAGNERA, c. k. nadwornego dostawcy, 
„Pod eaarnym orłóm*, Praga, Kleinseiie 203, Ecke der Nerudagasee. 


BG Wysylka odwrotna. "gy 1 duża flaszka 2 k., 1 mała flaszka 1k. 
Pocztą za nadesłaniem 1 k. 50 h. posyła się 1 małą flaszkę 


. 
Winog rona, najdoskonalsze  zala- 


bośniackie, świeże, $ kg. 3 kor.,|chetne gatunki, codzień świeże zurywan 
25 kg. 1a kor., 50 kg. 20 kor.j5 kilo franco 1 zł, 75 ot, Wino to 7902 
100 kg. 35 kor., franco, wszędzie wysyła, pion jskości, 4%, litra, franco, zł. 2 
tylko xa poprzedniem nadesłaniem należy. |i Altneu, Versecz 14, Ungarn. s 690 
tości G, JOSKA, Banjaluka, Bośnia. 681 s 


ładnie się noszące 

Dwa konie obojętnej maści kaa Šli ki 
lat liczące, jakoteż inne młode konie i po- IWKI 
wozy, possukuje Doroteum, przy ul. Sykstu- 
skiej 15. 573 


LJL.CEUZYY Żerisljczie 


z prawcm publiczności 683 


Maryi Zagórskiej, 


zostało przeniesione ma ul. Piekarską 1. 14. 
Wpisy uczenie dochodzących, pensyonarek i półpensyonarek do 


390 


s polecenia wielce sza” 


Poszukuje zaa da; Uw" 
rów a ranka wózki, bronie palne, sio.| Biuro nauczycielskie 


dla, uprzęże dla koni, małe ogniotrwałe| Madame Allement ul. 


Biuro nauczycielskie Niemczynowskiej, 
Lwów, Sienkiewicza 5 (obok 
hotelu Żorża), poleca Francnskę muzyksl- 


: iw. Michała 1, 3|na, nauczycielki z wyższem, śradniem wy-@ Liceum i do czteroklasowej szkoły ludowej (również z prawem 
i kryt + i z » : wy : s 2 k 80 h. 1 duż 
dno aie EREM. ar i sanki, |boczna (Kościuszki) poleca nauczycielki s |kształceniem. Bony frocblanki, Niemki, publiczności), rozpoczynają się dnia 30 sierpnia ; lekcye dnia A 2 4 3 Dy SA wagi A p 
ketak 000 jęćno orzechowe pianino,|wyższym i niższym wykształceniem, niemki|Izraelitki, oficyalistów,  wsaelką lepszą p 6 wrześni a SE = i a | 
m ynne ba ei O amoi guwcrnsra rodowitego franouza z dobre - służbę. 693 1a. n n gą EN s n W n U | 
U Orzone eum c $ p a 4 r n n n n 
a Ban osti. ne „Dore , przy mi oardzo świadectwami. 626 Skład w aptekach Austro-Węg. 


nę | (ONES 


URE A patokę, lips wino rona deserowe, najdoskonal- 
Miód pszczelny, toy? ec, ki w + kah kot. 2, 


roczny, zbiór płerwszy, wysyła jak za lat i 

poprzednich, w S-kg. blasstnkach po 6 kor. head tus sra VES Georg Scherban, 
włącznie z blaszanką i opłatą pocstową. Ui se 
Zaś wyborne miody do picia w 5-kg 
szklanych gąsiorkach po 5 kor. 60 hal, ró- 
wnicż opłatnie. W beczkach od 120 liter 


Pieniądze, 


pieniądze, pieniądze, 
na 8—io*/, poszukują zaoni panowie za 
dobrą gwarancyą. Wiadomość w „Doro- 
teum“ przy ul. Sykataskiej. 
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Zboża do siewu 


pierwszorzędnych produkcyj krajowych i zagranicznych 
poleca 


Syndykat Towarz. Rolniczych w Krakowie 


Plac Matejki 1. 1. 


Pociągi lokalne. 


(Czas środkowo-europejski). 


Przes c. k. wyższą władzę urzędową 
koacesyonowana prywatna 693 


Szkoła muzyczna Kaisera 
Wien VII, VIII t XI dzielnica. 
84 rvk szkolny. Instytut dla wseyst- 
kich gałęzi muzycznych, włącznie dla 
opery i operetki (fortepianu, śpiew, or- 
gany, wszystkie orkiestralne instrumen- 
ta l nauka teoretyczna;. Egzamin pańe 
stwowy (w 1906/7 r. tzkolnym zdało 


O©dehoódzą ze Lwowa: 
do Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 2-28, 
3:45 i 6:45 popołudniu (od 5/5 do 29/9 wł. w nie- 
dziele i rz. k. święta); 12'41 popołudniu i (od 1|6 do 
31|8 wł. w niedziele i rz. kat. święta) 905 rano; 
(od 1 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święta zaś od l czerwca do 31 sierpnia 


Z natychmiastowym za- 
datkiem 1,000.000 k., posaukuje- 


my dła wielce szanownych 
państw wielką posiadłość ziemską. Bli® sz 
wiadomość udziela „Dorotenm* przy ul, 
Ssajnochy. . 


Nasz koniak Polski” 


z koń kasztanowaty, łysy polecam w 3 gatunkach: 35 kandydatów tego zakładu, dotych- codziennie) 8:34 wieczór. 
2 konie i kl jada c . czas razem [79 mają egzamin państw.); kad |. 22, GRP 
Mysia: saki, | Mr so pe da E butelka E r% Kursa dla kapolmlębrzów. (Kandyd |] do Rawy ruskiej 11:36 w nocy (Każdej pode). 
, Pół à > A l ną jest aposobność do nauki w ; : k iennie), 9’ d południem 
tych w Dorotonmi przy al Śykstaskiej|kuracyjny nr. 8 p  k.Bó0|foyrygowade — po zdania egzamina ff 00 200WA (CA 1/5 dO BO (od IJB do 18/9 w niedziele i rz. K w Pasażu 


i 3:86 popoł.; 


staramy się o dy); = d 
y się o posady), Specyalne kur święta) 1'86 popołudniu 


sy dla nanczyeieli na fertepianic, 
kursy wakacyjne (lipiec—wrzesień); — 
Odduiai dla listownej nauki teore. 
tyeznej. Roczna frekwencya 350 ucz 

niów z kraju i zagranicy. Pierwezorzę- 
dne siły mamczycielskie. Prospekty i 
bliższe szczegóły bezpłatnie w kancela- 
ryi szkoły VIII. Zieglergasse 29. Za- 
miejscowym wskażówki do pensyona- 
tów przy rodzinach godnych zaufania. 


dopiero 2 mie 


é rających 2 butelki, wysyłam odwro- 
Czarne pianino, sce w użyt. tnie 
ku, przeńliusny imstrument s „Madriotą*, 


całe urządsenie salonowe, i inne warto- Marceli Dutkiewicz, 


ściowe przedmioty tanio do „nabycia w fabryka wódek polskich w Krakowie 
yDoroteam* przy nl. Bykstuskiej. Własne skła dy w K RAKOWIE: 
4 i 5-letnie, rasy rosyjskiej, 


z Rynek 1.40,  Floryańska 1. 28, 
4 konie, kareta z osiami oliwnymi w ZW IERZYNCU.: Półwsie l. 24. 
PRACE i powóz, z drugiej ręki tanio —— RNA GG 


8 aabycia w „Doroteum* przy ul, Syksta-|Ak. kac T. O. L. zwraca uwagę 
akiej. na tę firmę, która ofiarowuje zna- WW i 3 

3 - zlomekie, 2 wille weCZ2Y, procent na cele Towarzystwa z aż i 
4 majątki Lwow willa © Bru Oświaty ludowej i poleca ją łaska-|wagonowe z nieprzerwaną szyną 
chowicach, 3 intratne domy we Lwowie,jwym względom Szan. PT. Publicz-|mostową na bydło, beczkowe, 
Po bardzo pzzystępnych ocenach do naby- ności. 607 wszelkiego rodzaju skalowych, de- 
Gila. Informącyi udziela oddział dla real- 


abici i majątków ziemskich w „Dostoni cymalnych i stołowych wag, poleca 
j 
Dwa buhajk 

Do powiększenia fabryki Wa ouia 9 


UA Bołatackiej, po najtańszej ocenie V. Cerveny, 
pes aji. fabryka wag w Pradze, Ziżko- 
wie, Cenniki na żądanie opłacone. 
parowa) p konsumcyjnych, poszu- roczniaki, czywiej krwi Sxzwiee, 
a E r Bit ma ns zbycie zarząd dóbr Hedyńkowce, 


432 
Wiadomość w Doroteum, przy ul. 8ykstu- 
skiej 15. 


rz. k. święta). 
do Lubienia 2'10 popołudniu (od 12/5 
k. święta). 


Przychodzą do Lwowa: 


popołudniu i 8:20 wieczór, 
Śnia wł. w niedziele i rz. 
dniu ; (od 1 czerwca do 31 


wieczór 


czór, (od 12/6 do 15|9 w 
10:10 wieczór. 


9'40 wieczór. 


o 11:50 wieczór. 


stacys kolei i poczta w miejzcn. 
677 


(od i2/5 do 15/9 w niedziele i rz. K. 


do Szczerca 10:46 przedpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedzieie i 


z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 3:26, 5:30 


i rz. kat, św.) 10-06 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, 
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta, 
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9:35 


z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie) 1'15 popol., i 9'26 wie- 


ze Szczerca od 26|5 do 15/8 wł. w niedziele i rz k święta o 


z Lubienia od 12/5 do 15/9 wł. w niedziele i rz k. święta o 


roje 
s. 


Colosseum 


pod artystycznem kierownictwem Rudolfa Franaiaka. 
Codziennie przedstawienie o 8-mej wieczorem. 

W Niedzielę i święta dwa przedstawienia, o 4-tej i o 5-mej. 

Pa O OÓĆ 


PROGRAM: > p 
Siostry Marietta, śpiewaczki i tancerki. Franz & Fernando, mi- 

niaturowi ekwilibryści. Charles Pauly, imitator głosów ptasich i 
zwierzęcych. The Brewster Troupe ansambl kanadyjski. Vito- 
graph, 1) Skutki czarnego mleka, 2) Fata Morgana, ©) Napad 
na pociąg. The Bleckwenn Troupe, niezrównani cykliści. „Wlirt 
na próbę“, jednoaktówka. Maria Fernandez, subretka włosko- 
francuska. Vinetta, akt muzykalny. Nowa serya żywych fotografij. 


ermani 


do 15/9 w niedziele i rz. 


(od 5 maja do 29 wrze- $ 
k. święta) 1-46 popołu- , 
sierpnia wł. w niedziele 


= mm 10h w m a a OW W 


niedziele i rz. k. święta) ||| <i onarga OKAP CZAK WIA NERO 
a EO 
Upraszamy Szanownych czytelników, aby zamawiając lub kupując przedmio- 
ty reklamowane w Gusectie Narodowej lab wogóle korzystając z działu ogłoszenio* 
wego, raczyli powoływać się na Gazetę Narodową jake ma źródło, skąd informacye 
swoje zaczerpnęli. Takie poweływanie się bowiem wpływa na rozszerzenie ogle 7 
szeń Gasety Narodowej. | 


a a a 4 00 J RT o ka a T A 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, 


Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp. 


